
Krajowa narada ZSCh 
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). 17 
bm. rozpoczęła się w Warsza­
wie dwudniowa narada preze 
•ów, sekretarzy 1 kierowników 
wydziałów organizacyjno - 
rolnych oraz propagandy, kul 
tury i sportu ze wszystkich 
oddziałów wojewódzkich Zw 
Samopomocy Chłopskiej.

Narada ta, poświęcona jest 
przede wszystkim ocenie me­
tod pracy ZSCh w terenie, 
oraz sprawie kampanii' żniw- 
no - omłotowej.

NARODOWY PLAN GOSPODARCZY 
W II KWARTALE 1951 ROKU 
WYKONANY Z NADWYŻKĄ!

** ■ ■

Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego
Zadania narodowego planu gospodarczego na r. 1951 

w II kwartale br. zostały pomyślnie wykonane. Zobowią­
zania produkcyjne, podjęte przez masy pracujące dla ucz­
czenia święta 1 Maja, dały gospodarce narodowej poważną 
— dodatkową produkcję i przyczyniły się do wykonania z 
nadwyżką planu II kwartału. W II kwartale 1951 roku 
osiągnięto poważne wyniki w walce o obniżenie kosztów 
własnych i wzrost akumulacji socjalistycznej oraz urucho­
miono szereg nowych, wielkich obiektów przemysłowych, 
opartych o nową technikę.

Według tymczasowych da nych, wykonanie Narodowe­
go Planu Gospodarczego w II kwartale 1951 r. przedsta­
wiało się jak następuje:

I. Znaczny wzrost produkcji przemysłowej
Plan produkcji przemysłu 

socjalistycznego na II kwar­
tał 1951 r. wg. wartości w ce 
nach niezmiennych został wy 
konany w 192,3 proc., a war­
tość produkcji tego przemy­
słu wzrosła w porównaniu z 
II kwartałem uh. r. o około

29 proc. Plan na okres II pół 
rocza 1951 r. został wykonany 
łącznie w 102,0 proc.

Przedsiębiorstwa przemysło 
we, podległe poszczególnym 
ministerstwom, wykonały plan 
produkcji na II kwartał 
1951 r. jak następuje:

Jeszcze tylko cztery dni dzielą nas od momentu itru 
chamienia bazy rybołótestw a dalekomorskiego w Świ­
noujściu.

Na zdjęciu: przodujący murarze omawiają 
plan robót z inż. Jackowskim.

Poniżej: j.agment robót przy następnej części hali 
D-S, która oddana będzie do użytku w następnym mie 
siącu.

Powołanie wojewódzkich 
i powiatowych komisji do walki ze stonką 
— dalszym usprawnieniem 
w walce z groźnym szkodnikiem
Tak wykazała nadzwyczajna 

lustracja wszystkich u- 
praw ziemniaczanych, pomyśl 

nie przeprowadzona w dniach 
8 i 9 bm., w województwie ko­
szalińskim nadal istnieje groź 
ba zniszczenia kartofli przez 
stonkę. Zachodzi więc koniecz 
ność stałego i systematycznego 
poszukiwania ognisk „żuka 
amerykańskiego”, tymbardziej, 
że przeprowadzane w zeszłym 
roku lustracje pól ziemniacza 
nych były często powierzchow­
ne i niedbałe.

W związku z niezbędnością 
masowego zwalczania stonki 
Wojewódzka Rada Narodowa 
uchwalą z dnia 12 bm. powo­
łała Wojewódzką Komisję Spo 
łeczną do Walki ze Stonką 
Z iemn iaczaną. Przewodu iczą- 
cym jej został tom. Leon Ku­
kulski, a zastępcą — tow. Jó­
zef Retmański, kierownik Sta 
cji Ochrony Roślin. Na człon­

ków komisji powołano przed­
stawicieli KW PZPR. WKW 
ZSL, WZ ZMP, „Służby Pols 
ce”, dyrektorów CRS i zarzą 
dów Okręgowych PGR w Ko­
szalinie, Słupsku j Szczecinku 
oraz prezesa WZ ZSCh.

Zadaniem Wojewódzkiej Ko­
misji Społecznej do Walki ze 
Stonką Ziemniaczaną będzie 
koordynowanie, nadzorowanie 
i kontrolowanie akcii przeciw 
stonkowej, prowadzonej przez 
prezydia terenowych Rad Naro 
dowych i Państwowe Gospo­
darstwa Rolne przy współudzia 
le instytucji gospodarczych i 
organizacji społecznych.

Prezydia Powiatowych Rad 
Narodowych w myśl tej sa­
mej uchwały obowiązane są na 
tychmiast zorganizować Powia 
towe Komisje do Walki ze 
Stonką Ziemniaczaną, które na 
swoim terenie będą kierować 
poszukiwaniem i niszczeniem 

stonki.

Cały naród polski 
składa hołd pamięci 

Feliksa Dzierżyńskiego
WARSZAWA (PAP). Na set 

kach zebrań, które odbywają 
się w całym kraju, ludność 
składa hołd pamięci gorącego 
patrioty i internacjonalisty 
Feliksa Dzierżyńskiego.

Około 1000 robotników Sto­
czni Gdańskiej zgromadziło 
się w swej świetlicy, aby zło 
żyć hołd pamięci wielkiego sy 
na narodu polskiego.

Masowe zebrania odbyły się 
w dniu 16 bm. również w 
Stoczni im. Komuny Pary­
skiej, w Stoczni Rybackiej i 
Zakładach im. Wróblewskiegi 
w Gdańsku, w Zakładach im. 
L. Waryńskiego i im. K 
Świerczewskiego w Łodzi o- 
raz w 26 lubelskich zakładach 
pracy.

W pełnym toku są przygo­
towania do uroczystych aka­
demii. Centralna akademia 
odbędzie się w stolicy w prze­
dedniu rocznicy.

21 bm. na Placu Banko­
wym w Warszawie, tam, gdzie 
Dzierżyński przemawiał do 30

tysięcznej rzeszy manifestan­
tów, w dniu 1 maja 1905 r. 
będzie odsłonięty jego pom­
nik.

Opinia publiczna W. Brytanii 
domaga się zwrócenia Polsce 

zarekwirowanych bezprawnie statków
LONDYN (PAP). Brutalne 

pogwałcenie polsko-brytyjskiej 
umowy handlowej przez rząd 
brytyjski, który dopuścił się 
aktu bezprawnej rekwizycji 
statków „Tatry” i „Beskidy”, 
będących własnością Polski — 
jest przedmiotem komentarzy 
prasowych. Prasa zmuszona 
jest przyznać, że rząd brytyj­
ski depcąc elementarne normy 
prawa i zwyczaje międzynaro­
dowe, służalczo wykonał roz­
kazy Waszyngtonu. Stwierdza 
to „Obseiwer”, który zaznacza, 
że przedstawiciele rządu ame 
rykańskiego wystosowali kate­
goryczne żądanie do rządu bry 
tyjskiego, by zarekwirował 

i statki polskie.
I Amerykańska agencja Asso-

ciatcd Press nrzyznaje, że re­
kwizycja statków polskich, jest 
aktem sprzecznym z prawem.

Dziennik „Daily Worker" 
zaznacza w artykule wstęp­
nym, że brutalne postępowanie 
rządu brytyjskiego pociągnie 
za sobą fatalne skutki dla Wiel 
kiej, Brytanii oraz stwierdza, 
że rząd brytyjski myli się, 
przypuszczając, iż opóźni choć 
na chwilę wykonanie polskie 
go Planu 6-letniego. Plan ten 
będzie realizowany w tempie 
przyśpieszonym przez naród 
polski, korzystający z brater­
skiej pomocy Związku Radziec 
go.

Haniebne postępowanie władz 
brytyjskich jest dotkliwym cio 
sem dla gospodarki brytyjskiej.

Polska jest krajem, który bez 
przerwy i szybko się rozwija. 
Polska noże być cennym na­
bywcą towarów brytyjskich. 
Lecz fatalna polityka gospo* 
da teza Wielkiej Brytanii po­
woduje, że Polska kieruje swe 
zamówienia gdzie indziej.

Wiadomo — kończy „Daily 
Worker” — że polityka gospo 
darcza rządu brytyiskiego dyk 
towana jest orzez Waszyngton, 
który zażądał zbrodniczego sa 
botowania brytyjsko-polskiej 
umowy handlowej. Naród bry 
tyjski odpowiada na to w spo 
sób następujący: „Zwrócić Pol 
sce jej statki! Niechaj Wa­
szyngton wie, że Anglicy nie 

będą tolerowali samobójczej 
polityki gospodarczej rządu!

energia elektryczna (Central­

proc, wykonania 
planu na II 

kwartał 
1951 r.

w porównaniu 
Z II kwartałem 

1950 r.
w proc.

ny Zarząd Energetyki) 100 11«
rudy żelaza 105 119
rudy cynku surowe 106 117
surówka 108 • 110
stal surowa 102 111
wyroby walcowane 108 119
cynk 102 104
samochody ciężarowe 102 289
motocykle 103 . 181
rowery
urządzenia 1 maszyny

104 111

dla budownictwa 113 229
maszyny i narzędzia rolnicze 
aparatura rozdzielcza i zabez­

pieczeniowa niskiego na­

119 130

pięcia
aparatura rozdzielcza 1 zabez­

pieczeniowa wysokiego na­

103 231

pięcia 111 358
przewody gołe 101 117
kable słabo prądowe 133 152
odbiorniki radiowe, lampowe 125 183
penicylina 114 131
garbniki syntetyczne 113 286
przędza sztucznego jedwabiu 104 116
włókno cięte 104 105
papier 103 115
tkaniny bawełniane 112 121
tkaniny wełniane 103 115
tkaniny jedwabne 111 132
skóry twarde 105 107
skóry miękkie
obuwie skórzane, wytwarzane

109 117

mechanicznie 120 160
meble 113 138
zapałki 100 119
porcelana stołowa 103 110
porcelana elektrotechniczna 111 138
olej rafinowany 112 130
papierosy 105 126
cukierki ----- 104 131
wina 116 168
masło 117 158

proc, wykonania 
planu n* II 

kwartał 
1951 r.

w porównaniu 
a Ił kwartałem 

1959 r.
W proc. proe.

Ministerstwo Górnictwa 104 119
Ministerstwo Przemysłu Cięż

1J1kiego 102
Ministerstwo Przemysłu Che-

IMmicznego 100
Ministerstwo Przemysłu Lek-

kiego 105 127
Ministerstwo Przemysłu Roi-

134negó i Spożywczego 103
Ministerstwo Przemysłu Dro-

195bnpgo i Rzemiosła 108
Przedsiębiorstwa przemysłowe

Ministerstwa Handlu Wew-
nętrznego 93 124

Przedsiębiorstwa przemysłowe
126Ministerstwa Leśnictwa 103

Przedsiębiorstwa przemysłowe
Ministerstwa Kolei 104 168

Przedsiębiorstwa przemysłowe
Ministerstwa Transportu
Drogowego i Lotniczego 78 104

Przedsiębiorstwa przemysłowe
Ministerstwa Zdrowia 117 135

Przedsiębiorstwa przemysłowe
Ministerstwa Żeglugi 77 95
Wykonanie planu produk w przemyśle wielkim i śred

cji ważniejszych artykułów nim kształtowało się jak na­
stępuje:
proc, wykona la w porównaniu

planu na II Z Ił kwartałom
kwartał 1930 r.

lrT r. w proc proc.

węgiel kamienny 103 110
przerób ropy naftowej 1'19 149
gaz ziemny 151 158

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nasz korespondent toiv. Adamiuk 
telefonuje z budowy,

Hala D-2 gotowa!

W dniu wczorajszym murarze brygady tow. Kazi­
mierza Pacześniaka zakończyli roboty murarskie 
na hali manipulacyjno - wyładunkowej. Przodu­

jąca „trójka” tow. Pacześniaka wykonywała prze­
ciętnie 280 proc, normy, zaś w dniu wczorajszym po­
łożyła ona 100 metrów muru. Zctempowiec Grała osią­
gał prawie takie same wyniki, co tow. Pacześniak, cho 
ciąż dopiero na bazie zdobył kwalifikacje murarskie.

Dzisiaj rozpocznie się kładzenie posadzek na hali 
oraz roboty tynkarskie.

W gromadzie Głupczyn 
rozpoczęto jjuz żniwa
Dnia 14 ltpca średniorolny 

chłop Jan Jaworek z gromady 
Głupczyn gm. Krajenka, pow. 
złotowskiego, pierwszy w tej 
gromadzie przystąpił do zbiera 
nia plonów. Za jego przykła­
dem rozpoczęli żniwa pozosta­
li mieszkańcy gromady. Na po­
la małorolnych i średniorol­
nych chłopów wylechały żni­
wiarki i snopowiązałki SOM-u 
w Krajence.

W uroczystym rozpoczęciu 
żniw przez chłopów gromady 
Głupczyn'- wzięli udział przed­
stawiciele Gminnej Rady Na­
rodowej, Gminnego Komitetu 
PZPR, Zarządu Gminnego 
ZMP, Gminnego Koła ZSL i 
ZSCh

Należy stwierdzić, że groma 
da Głupczyn do akcji żniwnej 
przygotowała się bardzo sta­
rannie: pomoc sąsiedzką zapla 
nowano właściwie, SOM wypo­
życzył chłopom maszyny, Gmin 
na Spółdzielnia w Krajence zo­
stała zaopatrzona we wszystkie 
niezbędne w okresie żniwnym 
artykuły. Chłopi z Glupczyna 
postanowili zakończyć akcję 
żniwną w 9-dniowym terminie.

Jan Jaworek zobowiązał się 
dla uczczenia 22 Lipca zebrać 
plony na swym polu w termi­
nie krótszym niż 9 dni i we­
zwał do współzawodnictwa 
wszystkich chłopów w pow. zło 
towskim.

6. Paw.



Narodowy Plan Gospodarczy wykonany z nadwyżką!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Mimo wykonania planu ja­
ko całości w zakresie niektó­
rych artykułów plan produk­
cji nie został w pełni wyko­
nany. Ministerstwo Górni­
ctwa wykonało plan produk­
cji węgla brunatnego w 98 
proc., koksu w 98 proc., ropy 
naftowej w 87 proc. Minister­
stwo Przemysłu Ciężkiego wy 
konało plan produkcji obra­
biarek do metali 1 drzewa w 
99 proc., łożysk kulkowych w 
95 proc., parowozów w 98 
proc., wagonów towarowych 
krytych i platform w 91 
proc., kabli silno - prądowych 
w 92 proc. Ministerstwo Prze 
mysłu Chemicznego wykona­
ło plan produkcji sody kalcy- 
nowanej w 92 proc., sody kau 
stycznej w 99 proc., elektrod 
węglowych w 99 proc., two-

II. Wielki wzrost inwestycji i budownictwa
W II kwartale br. poważnie 

wzrosły w porównaniu z II 
kwartałem ub. r. rozmiary in 
westycji dokonanych w gospo 
darce narodowej. Tempo re­
alizacji planu inwestycyjnego 
było szybsze niż w roku uble 
głym. Nakłady środków finan 
sowych z planu inwestycyjne 
go na rok 1951 w I półroczu 
tego roku wzrosły w cenach 
porównywalnych o 72 proc, w 
porównaniu z I półroczem 
1950 roku. Szczególnie silny 
wzrost nakładów miał miej­
sce w ministerstwach przemy 
ałowych.

Przy wykonaniu planu pro 
dukcji budowlanej jako ca­
łości następujące minister­
stwa nie wykonały planu pro 
dukcji budowlanej: Minister­
stwo Transportu Drogowego 
i Lotniczego (93 proc, planu) 
oraz Ministerstwo Poczt i Te 
legrafów (83 proc.).

Mimo niepełnego wykona-

rzyw sztucznych w 87 proc., ce 
lulozy w 99 proc. Ministerstwo 
Przemysłu Rolnego i Spożyw 
czego wykonało plan produk­
cji piwa w 88 proc.

Mimo nie wykonania w peł 
ni planu produkcji w aakre- 
sie tych artykułów, produk­
cja węgla brunatnego wzro­
sła w porównaniu z II kwar­
tałem 1950 r. o 4 proc., kok­
sy o 4 proc., ropy naftowej o 
3 proc., obrabiarek do metali 
1 drzewa o 14 proc., łożysk 
kulkowych o 154 proc., paro­
wozów o 17 proc., wagonów 
towarowych krytych i plat­
form o 258 proc., kabli sil- 
noprądowych o 16 procent, 
sody kalcynowanej o 24 proc., 
sody kaustycznej o 8 proc., 
elektrod węglowych o 26 
proc., tworzyw sztucznych o 
94 proc., celulozy o 10 proc., 
piwa o 11 proc.

Operatywny plan produkcji 
usnołecznionych przedsię­
biorstw budowlano - monta­
żowych na II kwartał 1951 r. 
został wykonany wg. warto­
ści w około 104 proc, przy 
czym wartość produkcji bu­
dowlanej wzrosła ogółem w 
porównaniu z II kwartałem 
1950 r. o około 53 proc.

Przedsiębiorstwa budowla­
no montażowe, podległe po- 
sz—^ólnym ministerstwom, 
wykonały plan produkcji bu­
dowlanej na II kwartał 1951 
r. jak następuje:

nia planu wartość produkcji 
budowlanej przedsiębiorstw 
podległych Ministerstwu Tran 
sportu Drogowegc 1 Lotnicze­
go wzrosła w porównaniu z 
II kwartałem 1950 r. o 78 
proc, a przedsiębiorstw podle 
głvch Ministerstwu Poczt 1 
Telegrafów o 88 proc.

III. Dalszy rozwój rolnictwa
Wiosenna akcja siewna mia 

ła przebieg pomyślni w oa- 
łym rolnictwie.

W Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych plan zasie-

Obszar zasiewów wiosen­
nych w Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych wzrósł w 
porównaniu z wiosenną akcją 
siewną 1950 r. o 139,3 tys. ha.

W II kwartale 1951 r. na­
stąpiło dalsze umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych, a 
liczba ich osiągnęła wg. sta­
nu na dzień 30 czerwca br. 
3.054.

Pomyślne przeprowadzenie 
zasiewów wiosennych umożli­
wione zostało przez bardziej 
sprawne zaopatrzenie wsi w 
ziarno siewne, nawozy sztucz 
ne, maszyny i narzędzia rol­
nicze.

W okresie wiosennej kam­
panii siewnej dostarczono wsi 
ogółem około 51 tys. ton zbóż 
s'ewnych, co stanowi 100,4 
proc, planu i wzrost o 110 
proc, w porównaniu z r. ub. 
oraz około 89 tys. ton ziem­
niaków sadzeniaków, co sta­
nowi 85,7 proc, piargi i wzrost 
o 87 proc, w porównaniu z r.

IV. Rozwój transportu i łączności
Plan przewozów towaro­

wych wszystkimi środkami 
transportu (kolejowego, wod­
nego i samochodowego), został 
wykonany w II kwartale 1951 
roku w 101 proc., a przewozy 
towarowe wzrosły o 19 proc, 
w porównaniu z II kwarta­
łem ub. r.

Koleje normalnotorowe wy­
konały kwartalny plan prze­
wozów towarowych w 103

wów został wykonany ogółem 
w 108 proc., przy czym wyko 
nanie planu zasiewów w za­
kresie ważniejszych upraw 
przedstawiało się następują­
co:

ub. Plan zaopatrzenia rolnic­
twa w nawozy sztuczne został 
wykonany w 116 proc.,

Dostawy nawozów sztucz­
nych osiągnęły około 242,3 tys. 
ton w czystym składniku, co 
stanowi w porównaniu z sezo 
nem wiosennym ub’i. r. wzrost 
o 5 proc.

Liczba traktorów w całym 
rolnictwie w przeliczeniu na 
traktory o mocy 15 KM osiąg 
nęła wg stanu na dzień 30. 
VI. 1951 r. około 30,4 tys. trak 
torów, t. j. wzrosła o około 
43 proc, w porównaniu ze sta­
nem na dzień 30. VI. 1950 r.

Park traktorowy Państwo­
wych Ośrodków Maszyno­
wych wg stanu na dzień 30. 
VI. 1951 r. wzrósł w porówna 
niu z odpowiednim okresem 
ub. r. o 188 proc.

Wykonanie rocznego planu 
kontraktacji poszczególnych 
upraw przemysłowych wg sta 
nu na dzień 30 VI. 1951 r. 
przedstawia się jak następuje:

proc., co stanowi wzrost o 13 
proc, w porównaniu z II kwar 
talem 1950 r.

Plan przewozów osobowych 
na kolejach normalnotorowych 
wykonany został jedynie w 
96 proc. Jednakże przewozy 
te wzrosły o 14 proc, w po­
równaniu z II kwartałem ub. 
r. W II kwartale osiągnięto 
na kolejach normalnotoro­
wych poprawę współczynnika

WIERNYM synem partii, 
budowniczym jej potęgi 
i jedności nazwał towa­

rzysz Stalin Feliksa Dzierżyń­
skiego. Do ostatniego tchnie'- 
nia walczył on o ideę, którą 
ukochał, która stała się treścią 
jego życia — o wyzwolenie 
człowieka, o socjalizm.

•

Nic nie było tak obce natu­
rze Dtierżyńskiego, jak nacjo­
nalizm, jak zaściankowe za­
sklepianie się i odgrodzenie 
od międzynarodowego ruchu 
robotniczego. Ze szczególną 
pasją gromił on poglądy i 
praktykę nacjonalistycznych 
przywódców prawicy PPS, któ 
rzy z pogardą i nieufnością 
odnosili się do rosyjskiego ru" 
chu robotniczego, jako rzeko­
mo „niedojrzałego" i „zacofa­
nego" Feliks Dzierżyński wi­
dzi ogromną rewolucyjną dy­
namikę proletariatu rosyjskie­
go, jego niezwykłą aktywność 
i prężność polityczną i uważa 
braterski sojusz z nim za je­
dyną, realną drogę do wyrwo- 
lenia społecznego j narodowe­
go polskich mas ludowych. Ja­
ko przywódca SDKPiL reali­
zuje na czele klasy robotniczej 
ten sojusz na barykadach re­
wolucji 1905 roku. Stwierdza 
później z dumą, że .... proleta­
riat polski wiernie wypełniał 
swój obowiązek sojusznika pro 
letariatu Rosji".

W zaciętej walce, jaka toczy 
się na przestrzeni lat między 
rewolucyjnym, konsekwentnie 
marksistowskim, bolszewickim 
skrzydłem rosyjskiej socjalde­
mokracji, a oportunistyczną, 
mieńszewlcką agenturą bur- 
luazjl, Dzierżyński stawał zde 
cydowanle po stronie bolsze­
wików.

W roku 1908 na IV Zjeździć 
SDKPiL Dzierżyński po raz 
pierwszy spotyka się z Leni­
nem i Stalinem. Osobisty kon­

takt i współpraca Dzierżyń­
skiego z wodzami rewolucji 
stają się szczególnie bliskie w 
przeddzień Października, gdy 
ważyły się losy rewolucji so­
cjalistycznej, gdy historia po­
stawiła przed rosyjską klasą 
robotniczą jako bezpośrednie, 
praktyczne zadanie obalenie 
władzy burżuazji i ustanowie­
nie dyktatury proletariatu.

W tym przełomowym mo­
mencie opozycja trockistow- 
ska, głosząc kontrrewolucyjną 
„tęorię" o niemożliwości zwy­
cięstwa socjalizmu w mało- 
uprzemysłowionej Rosji, pro­
ponowała perfidnie, żeby „za­
czekać" dopóki ruszą do walki 
robotnicy „przodujących" kra­
jów Zachodu, sugerowała, że 
bez jednoczesnego szturmu na 
kapitalizm w Europie zachod­
niej. proletariat rosyjski musi 
nieuchronnie ponieść klęskę.

Na VI Zjeździe Partii w 
sierpniu 1917 r. towarzysz 
Stalin rozbił wrogie, kapitulan 
ckie „argumenty" trockistow- 
skich panikarzy i zdrajców. 
Feliks Dzierżyński poparł z 
całą mocą Stalina.

Gdy na porządku dziennym 
staje sprawa powstania zbroj­
nego i Komitet Centralny wy­
biera Ośrodek Partyjny do kie 
rowania powstaniem z towa­
rzyszem Stalinem na czele, w 
skład tego Ośrodka wchodzi i 
Feliks Dzierżyński. Dzierżyń­
ski staje się jednym z najak­
tywniejszych organizatorów 
Października.

Z TYM samym poświęce­
niem. z tą samą energią 
i żarliwością, z jaką kie­

rował powstaniem w Piotro- 
gradzie, a później walczył na 
frontach wojny domowej, z tą

Wierny syn Partii Lenina i Stalina
samą silą, z jaką miażdżył było z gruzów podnieść prze- 
kontrrewolucję jako przewód- mysł, stał wiernie i nieza- 
niczący WCzK, przystąpił chwianie na straży interesów 
Dzierżyński do pracy na fron- proletariatu, broniąc nieugię­
cie budownictwa gospodarcze-,. cie linii partii.
go. I tu na niezwykle trud- Na XIV Zjeździe WKP(b) w 
nym i odpowiedzialnym poste grudniu 1925 r. towarzysz 
runku, kiedy trzeba było dźwi Stalin wystąpił z rozwiniętym 
gać kraj z bezprzykładnej rui- programem uprzemysłowienia 
ny gospodarczej, gdy trzeba kraju.

Dzierżyński w 1921 roku

Opozycja trockistowska w 
przymierzu z Zinowiewem i 
Kamieniewem, żonglując pseu 
do-lewicową „teorię" o niemoż 
liwości zbudowania socjalizmu 
w jednym kraju, usiłowała stor 
pedować plan socjalistycznego 
uprzemysłowienia Rosji. Poli­
tyka opozycji zmierzała do 
całkowitego uzależnienia Zwią 
zku Radzieckiego od burżuazji 
zachodnio - europejskiej, do 
przekształcenia w rolniczą pe­
ryferię. wysoko uprzemysłowio 
nych, imperialistycznych me­
tropolii Zachodu, a w konsek­
wencji do restauracji kapitaliz 
mu w Związku Radzieckim.

Dzierżyński zdemaskował 
wrogi kontrrewolucyjny cha­
rakter „prógramu" opozycji i 
gorąco poparł stalinowski plan 
socjalistycznej industrializacji.

,, Nie ma takiego kraju na 
świecie — mówił Dzierżyński 
— któryby posiadał tak wiel­
kie bogactwa naturalne jak 
nasz kraj. Posiadamy też o- 
gromną siłę jaką jest klasa ro 
botnicza, posiadamy nieza­
chwianą wolę sojuszu naro­
dów, które pragną zbudować 
i które budują swoją gospodar 
kę na innych zasadach niż go­
spodarka kapitalistyczna — to 
jest taka siła, której nigdzie 
nie ma".

Socjalistyczna Industrializa­
cja ZSRR, której tak,gorącym 
orędownikiem 1 realizatorem 
był Feliks Dzierżyński, prze­
kształciła Związek Radziecki 
w potężne, wielkie przemysło 
we mocarstwo, którego bra­
terska pomoc umożliwiła nam 
zbudować „Wizów I „Często­
chowę", „Gorzów" i „Że­
rań", Nową Hutę i nową War- 
•ząwą.

Stalinowski plan so­
cjalistycznej industriali­
zacji był nie tylko gwa­

rancją niepodległości Związ­
ku Radzieckiego, nie tylko nie 
zbędnym czynnikiem podnie­
sienia dobrobytu ludności, ale 
i podstawą sojuszu robotni­
czo-chłopskiego.

Dzierżyński realizował na 
stanowisku przewodniczącego 
Najwyższej Rady Gospodarki 
Narodowej (WSNCH) politykę 
zacieśnienia gospodarczych 
więzów między miastem i 
wsią, politykę umocnienia so­
juszu między klasą robotniczą 
i masami drobnorolnego i śred 
niorolnego chłopstwa. „Polity­
ka rozszerzenia produkcji i zniż 
ka cen — pisze Dzierżyński — 
Jest najlepszym i najwierniej­
szym wyrazem spójni miasta 
ze wsią". Dzierżyński uważał 
sojusz robotniczo-chłopski za 
kamień węgielny dyktatury 
proletariatu. Ze szczególnym 
naciskiem podkreślał wagę te­
go sojuszu w Polsce, w warun 
kach walki o obalenie kapita­
lizmu.

W liście do robotników-Po- 
laków huty szklanej w Dołby- 
szu (na Ukrainie) w r. 1925 
Dzierżyński pisał:

„Dla Polski, dla jej losu 
jest decydującą spraw-' soju­
szu robotnika i wlościu-ina..."

FELIKS Dzierżyński był 
na wszystkich posterun 
kach, na jakich postawi 

ła go partia bolszewicka, wier 
nym uczniem 1 współbojowni- 
kiem Lenina i Stalina.

W sercach klasy robotniczej 
i całego narodu polskiego wie­
cznie żyć będzie pamięć o nie 
ustraszonym rycerzu rewolu­
cji, wielkim i szlachetnym pa­
triocie, Feliksie Dzierżyń­
skim.

W. BOROWSKI

proc, wykonania 
planu na XI 

kwartał 
1851 r.

w porównaniu 
z II kwartałom 

1950 r.
w proc. proc.

Ministerstwo Budownictwa 
Przemysłowego 111 179

Ministerstwo Budownictwa 
Miast i Osiedli 104 124

Ministerstwo Górnictwa 101 158
Ministerstwo Przemysłu 

Ciężkiego 102 115
Ministerstwo Kolei 104 156

proc, wykonania w porównaniu
planu rocznego ze stanem na 

_ 3a.VI.1950 r.
w proc. proc.

buraki cukrowe 101 112
ziemniaki dla krochmalni 102 • 131
ziemniaki dla gorzelni 100 165
jęczmień browarny 103 155
rzepak jary 95 110
len — słoma 94 134
cykoria 91 103
tytoń 101 119
chmiel 97 124

p: •«. wykonania 
planu

w porównaniu 
z r.ub. w proc.

pszenica jara 111 112
jęczmień jary 104 119
ziemniaki 101 122
buraki cukrowe 103 118

obrotu wagonu towarowego o 
6,7 proc, w porównaniu z II 
kwartałem 1950 r.

Przewozy towarowe Pań­
stwowej Komunikacji Samo­
chodowej przekroczyły o 84 
proc, poziom II kwartału ub. 
roku. Przewozy osobowe wzro 
sły o 64 proc, w porównaniu 
z odpowiednim okresem 1950 
roku.

Przewozy towarowe w że­
gludze śródlądowej wzrosły o 
36 proc, w porównaniu z od­
powiednim okresem ub. r.

Żegluga morska wykonała 
kwartalny plan przewozów to

warowych w 124 proc, przy 
wzroście o 69 proc, w porów­
naniu z II kwartałem 1950 r. 
Plan przeładunku portów mor 
skich został wykonany w 91 
proc., przy czym przeładunek 
w portach wzrósł ogółem w 
porównaniu z II kwartałem 
ub. r. o 20 proc., w tym wę­
gla o 26 proc, rud 1 Innych 
masowych ładunków o 9 proc.

W II kwartale 1951 r. war­
tość usług poczty i telekomu­
nikacji wzrosła o 12 proc, w 
porównaniu z odpowiednim o- 
kresem ub. r.

V. Dalszy wzrost obrotu towarowego
Całość obrotów handlu de­

talicznego (państwowego, spół 
dzielczego i prywatnego) w ce 
nach bieżących wzrosła o oko 
ło 13 proc, w porównaniu z 
odpowiednim okresem ub. r.

W II kwartale 1951 r. na­
stąpił dalszy rozwój handlu 
uspołecznionego. Obroty uspo 
łecznionego. handlu detalicz­
nego (państwowego i spółdziel 
czego) wzrosły w porównaniu 
z II kwartałem ub. r. o około 
29 proc.

Zwiększyło się zaopatrzenie 
sieci detalicznej przez aparat 
uspołeczniony. Aparat uspo­
łeczniony dostarczył w II 
kwartale 1951 r. do sieci dęta 
licznej artykułów żywnościo­
wych o około 11 proc, więcej 
w porównaniu z II kwarta­
łem r. ub. i artykułów prze­
mysłowych o około 35 proc. 
Zaopatrzenie sieci detalicznej 
przez aparat uspołeczniony 
wzrosło w zakresie mąki 
pszennej o około 47 proc., 
mleka o około 3 proc., masła 
o około 90 proc., cukru o oko 
ło 11 proc., jaj o około 10 
proc., warzyw o około 30

proc., mydła o około 20 proc.,, 
obuwia skórzanego o około 
30 proc., radioodbiorników o 
około 33 proc., ubiorów dam­
skich i nęskich o około 47 
proc., rowerów o około 47 
proc. Natomiast nie zostały 
w pełni osiągnięte zadania 
planu w zakresie wzrostu 
sprzedaży mięsa.

W końcu II kwartału br. 
czynnych było o 37 proc, wię­
cej placówek detalicznego 
handlu uspołecznionego, niż 
w tym samym okresie r. ub.

W II kwartale 1951 r. na­
stąpił poważny wzrost sieci 
i obrotów aparatu żywienia 
zbiorowego. Sieć placówek ży 
wienia zbiorowego wzrosła o 
72 proc, w porównaniu z II 
kwartałem 1950 r., a obroty 
w cenach bieżących o ponad 
90 proc.

Skup artykułów rolnych w 
II kwartale br. wzrósł w po­
równaniu z II kwartałem ub. 
roku. W szczególności skup 
mleka wzrósł o około 42 pro­
cent, warzyw o około 36 pro­
cent, owoców o około 18 
proc.

VI. Wzrost zatrudnienia, wydajności pracy i płac
Według wstępnych danych 

w I półroczu 1951 roku liczba 
pracowników grupy przemy­
słowej zatrudnionych w prze­
myśle podległym minister­
stwom przemysłowym wzro­
sła w porównaniu z odpowied 
nim okresem ub. r. o około 
7 proc.

W I półroczu rb. wydajność 
pracy w przemyśle podległym 
ministerstwom przemysłowym 
wzrosła na pracownika grupy 
przemysłowej ogółem o około

14 proc, w porównaniu z od­
powiednim okresem ub. r.

Większość gałęzi przemysłu 
przekroczyła zadania w zakre 
sie wzrostu wydajności pracy.

Średnie płace miesięczne 
pracowników grupy przemy­
słowej, zatrudnionych w prze 
myślę podległym minister­
stwom przemysłowym wzro­
sły w II kwartale 1951 roku o 
około 6 proc, w porównaniu z 
II kwartałem 1950 r.



Chłopi i chłopki, robotnicy PGR — przeprowadźcie żniwa szybko i bez strat
— dajcie więcej chleba Ojczyźnie!

Wytępimy stonkę
—amerykańską zarazę
Nazwaliśmy naszą spółdziel­

nię „Pokój", bo chcieliśmy wy 
razić w ten sposób najgłębsze 
pragnienia chłopa polskiego i 
całego naszego narodu. Chcie­
liśmy zaświadczyć, że wszyst­
kimi swoimi siłami, całą swoją 
pracą jesteśmy zdecydowani 
walczyć o pokój i że o niego 
walczymy, chłopi spółdzielcy, 
nasi bracia — indywidualni "<?

Zaczynają się już żniwa 
a przedszkola w Dolicach jeszcze nie ma 
Co na to Gminna Rada Narodowa?

Państwowy Ośrodek Maszy­
nowy w Dolicach, pow. Pyrzy 
ce, przygotowany jest dobrze 
do akcji żniwnej. Rozporządza 
on 48 ciągnikami oraz 47 sno- 
powiązałkami, które zostały 
dokładnie i starannie wyre­
montowane, Maszyny z POM-u 
koszą już jęczmień i rzepak 
w spółdzielniach produkcyj­
nych Bralęcin, Rzeplin i Krę­
pą wo.

Współpraca spółdzielni pro­
dukcyjnych z POM‘em układa 
się dobrze. Plany akcji żniw­
nej zostały uzgodnione na 
wspólnych zebraniach. Trakto 
rzyści wiedzą ile zboża, gdzie 
1 kiedy mają skosić. Natomiast 
współzawodnictwo o dobre i 
przedterminowe przeprowadzę 
nie żniw nie zostało jeszcze na 

■ terenie gminy Dolice zorgani­
zowane. Ani Gminna Rada Na 
rodowa, ani ZSCh nie zaintere 
sowały się dotyęhczas tą spra 
wą. GRN w Dolicach przeja­
wia słabe zainteresowanie żni

Ciężkie są kłosy dojrzałego jęczmienia, a trzeba się 
żpieszyć, bo w ślad za snopowiązałkami pójdą traktoro­
we płupi Rok temu Świątkowa, Niziołówna, Kula, 
Schmidt przyjechały „n.1 sezon“ do PGR w Kolbaczu. 
Znalazły tu dobre warunki i pozostały na stałe. Teraz jut 
po raz drugi zbierają plon z pól PGR, plon lepszy nii 
w zeszłym roku.

spodarze, robotnicy rolni na­
szych PGR — cała pracująca 
wieś podobnie jak o pokój wal 
czy nasze miasto, nasi robot­
nicy. Amerykańskim bankie­
rom nie podoba się, że zlikwi­
dowaliśmy zniszczenia wojen­
ne, że coraz lepiej zagospodaro 
wujemy się, że chłop i robot­
nik u nas żyje coraz lepiej, 
że urzeczywistniamy Plan 6- 
letni. Nie podoba się im, że 
stajemy się z każdym dniem 
coraz zamożniejsi, a nasza Oj­
czyzna coraz silniejsza

...Piękne są nasze plony. I to 
również kłuje amerykańskich 
imperialistów. Widzicie tę ;ton 
kę na naszych kartofliskach 
To ich robota Zrzucili ją w 
ub. roku z samolotów na są­
siadujące z naszymi pola 
NRD.

Nie wytępiliśmy wszystkich 
gniazd zeszłego roku i dzisiaj 
ta amerykańska zaraza zagra­
ża bardzo naszym zbiorom. Je 
steśmy jednak dość silni, aże­
by pokrzyżować plany naszych 
wrogów. My spółdzielcy, dzień 
w dzień kontrolujemy nasze 
pola. Tępimy tego żuka Colo­
rado, nie dopuszczamy aby ze- 
żarł nam liście i pozostawił 
tylko suche badyle, nie dopu­
szczamy. ażeby znowu wlazł w 
ziemię i w następnym roku je 
szcze bardziej nam zagrażał. 
Rówpież 1 w indywidualnych 
gospodarstwach i w PGR-ach 
walczą chłopi ze jstonką ziem­
niaczaną. Pomaga nam w tej 
walce nasze państwo ludowe. 
Trzeba jednak, żebyśmy w 
niej nie ustawali. Trzeba, że­
byśmy codziennie kontrolowali 
nasze pola, codziennie, co go­
dzinę tępili narzędzie wroga — 
stonkę ziemniaczaną.

LUDWIK FOGEL 
członek spółdzielni prod. 
„Pokój" w Grabinie, 

pow. Nowogard.

wami. Członkowie GRN-u 
rzadko wyjeżdżają w teren i 
niedostatecznie dbają o nale­
żyte przygotowanie poszczegól 
nych gromad do akcji żniwnej.

Trzeba, aby Gminna Rada 
Narodowa otoczyła opieką 
chłopów indywidualnych i po 
mogła im w wypożyczeniu żni­
wiarek, porozumiewając się w 
tej sprawie z POM-em.

Jeśli idzie o zaopatrzenie 
Gminnej Spółdzielni i podleg 
łych jej filii, to należy stwier­
dzić, że sklepy te dostatecznie 
są zaopatrzone w asortyment 
różnych towarów.

Bolączką chłopów z Dolic 
jest brak w gromadzie przed­
szkola, które zostało zamknię­
te z powodu braku opału. A 
przedszkole jest zwłaszcza te­
raz, w okresie żniw, gdy ko­
biety chcą również brać w 
nich udział, specjalnie potrzeb 
ne.

St. p. 
Dolice

Chłopi gminy Przytor 
z zapałem przygotowują się do żniw 
ale PRN w Wolinie musi im pomóc

Spółdzielnie produkcyjne na 
terenie gminy Przytor są do­
brze przygotowane do żniw. 
Odbyły się już narady, na któ 
rych spółdzielcy przedyskuto­
wali ostatecznie sprawę orga­
nizacji pracy podczas żniw. 
Miejscowy SOM posiada wszel 
kie niezbędne materiały jak 
nity, płótno, sznurek, oliwa 
itd.

Spółdzielcy i indywidualni 
chłopi gromady Karsibór zo­
bowiązali się przeprowadzić

Dlaczego warsztaty SOM
W MYŚLIBORZU

opóźniają żniwa spółdzielców
Spó’dzielczy. Ośrodek Maszy 

nowy w Golenicach, pow. My 
ślibórz wyremontował we wła 
snym zakresie wszystkie sno- 
powiązałki i żniwiarki, jakie 
posiada. W pracy przy remon 
de maszyn wyróżnili się ko­
wale: Adrzej Niewiadomski, 
Jan Olejniczak i Stanisław 
Wyplórczyk.

Natomiast warsztaty SOM 
w Myśliborzu nie wywiązały 
rlę z zadania. Jeszcze w lu­
tym otrzymały one nowe płót­
no do zastąpienia nim starego 
1 bardzo już zniszczonego 
płótna przy żniwiarkach i

TROSKA 0 LUDZI WARUNKIEM WYKONANIA PLANU

przez POM w Maszewie
PAŃSTWOWY OŚRODEK 

MASZYNOWY W MA­
SZEWIE, pow. Nowogard zo- 

stał przeniesiony dwa miesią­
ce temu z Dobrej. Obecnie o- 
środek jak gdyby zadomowił 
się już w Maszewie, ale nie 
wszystkie jeszcze sprawy zo­
stały już doprowadzone do po 
rządku. W czasie przenosin i 
po ich zakońęzeniu zaniedba­
no pracę polityczną z pracow 
nikaml i zapomniano o ich wa 
runkach bytowych, szczegól­
nie o sprawach mieszkanio­
wych.

W rezultacie tych zaniedbań 
zdarzało się, że niektórzy pra­
cownicy, nie czując się silnie 
związani z ośrodkiem, pozba­
wieni opieki skłonni byli opu­
ścić POM. Tak np. do dyrek­
tora POM-u tow. Wróblew­
skiego zgłosił się pomocnik 
traktorzysty z prośbą o zwol­
nienie. Stało się to przed sa­
mymi żniwami i to w chwili 
kiedy brak jest trzech trakto­
rzystów.

Załoga Ośrodka ma do speł 
nienia poważne zadania: 
sprzątnąć zboże I wykonać 
podorywki w 12-tu spółdziel­
niach produkcyjnych na ob­
szarze 2.800 ha. Jednakże już 
teraz agronom Niedzgorskl 
twierdzi, że plan ten nie zosta­
nie wykonany, bowiem umowy 
zawarto tylko na 2.400 ha. Nie 
wzięto zupełnie pod uwagę u- 
mów z okolicznymi PGR-aml, 
podczas gdy zawarcie tych u- 
mów przyniosłoby poważną ko 
rzyść PGR-om i pozwoliłoby 
wykorzystać w pełni możliwo 
ści POM-u i wykonać realny, 
jak przyznaje agronom, plan.

A jakie są perspektywy wy 
konania tego zmniejszonego 
planu? Niestety i on jest za­
grożony. Na 33 ciągniki tylko 
22 są „na chodzie". 11 jest w 
w remoncie, w tym kilka od 
dłuższego już czasu w warszta 
tach TOR w Szczecinie. Sno- 
nowiązałek test w tej chwili 
27, w tym tylko 5 traktorowych. 
Tak więc w Maszewie na pro 
gu żniw, kiedy w 9-ciu woje­
wództwach rozpoczęły się już 
zbiory, nie ma w pełni przy­
gotowanych ciągników, me ma 
dostatecznej ilości snopowią- 
załek, a i w samej załodze 
brak pełnej świadomości ocze 
kujących ją trudnych zadań.

Do 14 lipca nie odbyła się 
narada przedżniwna, załoga 
więc nie zna planu, nie doce­
nia znaczenia tegorocznych 
jpiw i swoich w nich obowląs

żniwa w przeciągu 10 dni, za­
miast zaplanowanych 14 dni.

Dobrze zorganizowali żniwa 
chłopi gromady Przytor. Na 
zebraniu postanowili oni do 
maszyn przeznaczyć, kilka za­
przęgów najlepszych koni, któ 
re będą na zmianę kosić wszy­
stkim gospodarzom korzysta­
jącym z maszyn SOM. Zapew 
ni to należyte wykorzystanie 
maszyn i w poważnym stop­
niu przyśpieszy zakończenie 
akcji żniwnej. Chłopi tej gro-

ków. Niektórzy myślą popro- 
stu, że... są „nie potrzebni" i 
chcą odejść.

Pracownicy POM-u nie ma 
ją odpowiednich warunków 
bytowych. Np. traktorzyści i 
ich pomocnicy zajmują w 

11-tu niewielki pokój. Inni 
pracownicy, choć mają nieco 
luźniej, mieszkania również 
mają nieodpowiednie. Takie­
mu stanowi nie przeciwdziała 
dyrekcja, tłumacząc się bra­
kiem funduszów na remonty, 
ani Miejska Rada Narodowa, 
która jak dotychczas przydzie 
la POM-owi mieszkania nie­
zbyt nadające się do użytku. 
Powiatowe Przedsiębiorstwo 
Budowlane, które od pół roku 
ma rozpocząć remont 8-mlu 
budynków, jeszcze nie zajrza­
ło do Maszewa.

Jedzenie w gospodzie jest 
tak skalkulowane, że mniej za 
rabiający pomocnik traktorzy 
sty nie może z gospody korzy 
stać. A można by dla 90 pra­
cowników założyć własną sto­
łówkę, która prowadzona spo­
sobem gospodarczym, na pcw 
no byłaby i tańsza i lepsza.

Nie dba się również nale­
życie o awans pomocników. 
Przed kilku dniami odbyła się 
weryfikacja pomocników na 
traktorzystów. Na skutek za­
niedbania tylko część pomoc­
ników wyjechała na weryfl-

Zastosowanie radzieckiego systemu cyklicznego przy żniwach

IV majątku PGR Nacpolsk, pow. płoński, rozpoczęto żniwa stosując radziecki sys­
tem .cykliczny. Polega on na tym, że bezpośrednio po ócięeiu zboża ustawia się je 
w kopy, grabi ściernisko, dokonuje podorywki i sieje poplony. Przy tej metodzie za­
trzymuje się więcej wilgoci w glebie t ułatwia wschodzenie przed zimą chwastów, 
które w ten sposób łatwo jest, wytępić. W rezultacie ten system daje 30 do 30 proc, 
większo plony. Zastosowanie tego systemu w majątku PGR Nacpolsk było możliwe, 
dzięki odpowiedniemu wyposażeniu technicznemu t przygotowaniu pracowników miejs­
cowego PGR-u. Na zdjęciu: I częóó cyklu — praca snopowiązałejc i grabiarek oraz 
ustawianie zboża w kopy, w PGR Nacpolsk.

mady postanowili zakończyć 
żniwa w przeciągu 7 dni oraz 
jeszcze przed rozpoczęciem 
zbiorów wybrać i oczyścić z 
ruin 7 tys. sztuk cegieł 1 prze 
znaczyć je do budowy bazy 
rybackiej w Świnoujściu.

Największą bolączką naszej 
gminy jest brak dostatecznej 
ilości młocarń. W całej gmi­
nie jest ich 6 sztuk, ale do u- 
żytku nadają się tylko 2. Kil­
kakrotnie zwracaliśmy się do 
wydz. rolnictwa PRN w Wo­
linie, ale jak dotąd nie ma 
żadnego rezultatu. A tymcza­
sem w gminie Kołczewo stoi 
pod gołym niebem i niszczeje 
12 młocarń, które można łat­
wo wyremontować. Już chy­
ba najwyższy czas, aby zająć 
się tymi maszynami.

Mimo tych poważnych trud 
ności gmina nasza w termi­
nie zbierze bogate plony tego 
roku. Spółdzielcy jak też go­
spodarze indywidualni z za­
pałem przygotowują się do 
żniw i przeprowadzą je szyb­
ko i sprawnie.

Tak jak w akcji siewnej i 
w subskrypcji Pożyczki Naro­
dowej, którą już w 40 procen 
tach wpłaciliśmy, chłopi nar 
sgej gminy wykonają z hono­
rem ważny obowiązek obywa­
telski, jaklrp jest sprawne 
przeprowadzenie żniw.
ZYGMUNT JARNUTOWSKI 

Przytor

kację, reszta zaś ma słuszny 
żal do dyrekcji, że wczas o 
to nie zadbała.

W POM-ie maszewsklm są 
ludzie, którzy wykazują dużo 
dbałości, inicjatywy i ofiarno 
ści w swojej pracy. Tacy są 
Sambor i Basiński, którzy 
dbają o swe traktory 1 stale 
wykonują plany. Taki jest 
zespół mechaników, który 
zmontował duży, skompliko­
wany kombajn radziecki 1 
jest słusznie dumny ze swej 
pracy. Takich ludzi w POM-le 
jest więcej, znacznie więcej, 
z takimi ludźmi można wiele 
zrobić, trzeba jednak prowa­
dzić w tym kierunku systema 
tyczną ‘ świadomą pracę, 
trzeba upowszechnić osiągnię 
cla przodujących traktorzy­
stów, pobudzić ambicję całej 
załogi do lepszej, wydajniej­
szej pracy, wskazać na znaczę 
nde jej pracy w Państwowym 
Ośrodku Maszynowym, w tym 
bastionie socjalizmu na wsi.

Niestety w Maszewie nikt 
nie zajmuje się wychowywa­
niem załogi i nikt nie dba o 
jej potrzeby. Dyrektor, ow­
szem. dużo pracuje, ale w 1ej 
pracy nie zawsze dostrzega 
sprawę .najważniejszą: człowie 
ka, bez którego planu wyko­
nać nie można. Organizacja

Kto zwycięży:
Bytowo 

czy Krzemień?
W spółdzielniach produk­

cyjnych Krzemień i Bytowo 
żniwa tegoroczne przebiegać 
będą pod znakiem współza­
wodnictwa. Członkowie RZS 
w Krzemieniu własnymi siła­
mi wyremontowali 3 snopo- 
wiązałki i 3 garściówkl. Spół­
dzielcy postanowili również 
dać pomoc w maszynach in­
dywidualnym chłopom.

Razem ze spółdzielcami By 
towa i Krzemienia współza­
wodniczyć będą brygady trak 
torowe Wojniłowicoa 1 Kowa 
lusa, które obsługują te spół­
dzielnie. Dla uczczenia dnia 
22 lipca traktorzyści z tych 
brygad Alfred Na u mik, Piotr 
Joachim, Jan Śliwczyński i 
Andrzej Wożniak zobowiązali 
się wyrabiać po 200 proc, nor 
my dziennie.

Kto zwycięży, która spół­
dzielnia i która brygada —■ 
to okaże się w czasie żniw.

ADAM POLOWCZYK 
Bytowo

partyjna jest mało aktywna: 
od dwóch miesięcy nie było 
zebrania, to zaś, które odbyło 
się przed kilku dniami, nia 
przygotowało 16-osobowego 
zespołu partyjnego do pracy 
w czasie żniw. Słabość orga­
nizacji partyjnej spowodowa­
ła. że rada zakładowa nic nie 
robi dla polepszenia warun­
ków życia robotników, te wy 
dział polityczny, w którym — 
w okresie przedżniwnym — 
pracuje tylko -jedna osoba, 
nie spełnia swojej roli.

Niedługo rozpoczną się żni­
wa. Brygady wyjadą do spół­
dzielń produkcyjnych. Jest 
rzeczą koniecaną, by Jeszcze 
te nieliczne dni pozostałe do 
żniw i sa n okres żniw, orga­
nizacja partyjna i wydział po 
lityczny wykorzystały dla wy 
datnego zwiększenia swej pra 
cy, dla podniesienia świado­
mości traktorzystów, bryga­
dzistów i mechaników, dla o» 
toczenia ich należytą opieką. 
Trzeba, by towarzysze z Ma­
szewa uświadomili sobie, że 
najważniejszym ich zadaniem 
w chwili obecnej jest praca z 
ludźmi, jest podniesienie du­
cha bojowego załogi, jest do­
prowadzenie do jej świadomo 
śd wielkości i ważności za­
dań. które przed nią stoją.

(J. k )

enopowiązałkach, lecz do 
chwili obecne’ pracy tej nie 
wykonały.

Jęczmień ozimy i rzepak, 
które powinny być już skoszo 
ne, stoją jeszcze na pnlu. Spół 
dzielcy czekają na maszyny, 
opóźniając tym samym żniwa. 
Kierownik Ośrodka Maszyno­
wego w Myśliborzu powinien 
niezwłocznie naprawić to 
niedbalstwo i spowodować na 
tychmiastowe uzupełnienie 
brakujących płócien, aby chło 
pl mogli wczas przystąpić do 
żniw.

ST. R02ANSKI



Na świnoujskiej budowie

Po. pierwszej próbie Na budowlach socjalizmu

Przyznam się, że zrobiło mi 
się trochę nieswojo, kie­
dy z inż. Tchórzewskim wdra 

paliśmy się na któreś tam ko 
lejne piętro największej chłód 
ni w Polsce: mój towarzysz 
pracuje już przeszło dwadzie­
ścia lat w chłodnictwie, ja zaś 
miałem poznać w ciągu kilku 
godzin, przynajmniej w ogól­
nym zarysie, proces technolo­
giczny tego ogromnego zakła­
du przemysłowego. Nie łatwa 
to wcale sprawa.

Chłodnia: kłębowisko naj­
rozmaitszych rur, przewodów, 
kabli, kompresorów, pomp, 
potężne rury skraplaczy amo­
niakalnych, skrzynie korku, 
długie formy z grubej blachy. 
— wszystko to wypełnia ogrom 
ny ginach, w którym, gdyby- 
ście chcieli urządzić dom wy­
poczynkowy, ustawilibyście o- 
bok siebie kilkanaście tysięcy 
łóżek. Gmach ten wraz z u- 
rzadzeniami budowano prze­
szło półtora roku. Najcięższe 
dni budowy przypadły na paź 
dzicrnik 1950 r. Wspomina je 
były zbrojarz, dziś sekretarz 
podstawowej organizacji par­
tyjnej tow. Osial, od nie naj­
lepszej strony:

— Wykonywaliśmy wtedy 
zobowiązanie na 33 rocznicę 
Rewolucji' Październikowej. 
Kładłem ostatnie zbrojenia na 
dachu. Pracowaliśmy kilka 
dni bez przerwy. Nawalał wte 
dv transport i pamiętam, że 
120 ton żelaza zbrojeniowego 
przynieśliśmy na własnych 
plecach my — sami zbroja­
rze. Czy 'wiecie jaką siłę ma 
wiatr w październiku, nad 
brzegiem morza? Wiatr usiło­
wał nas zwalić z dachów, a 
myśmy wiazali zbrojenia, przy 
wiazani do szalunków... Eh, 
szkoda gadać, takiej roboty 
się nigdy nie zapomni. Klęli­
śmy na wiatr, na pogodę, na 
transport, ale każdy zaciskał 
zęby i wiazał żelazo. 7 paź­
dziernika dach był gotów...

Teraz stoimy z inż. Tchó­
rzewskim ha osialowym da­
chu i oglądamy port, halę D-2. 
Pod nami kotłuje się robota: 
to finiszują montażyści z. Od­
działu Wvkonawstwa Inwesty 
cji i z huty „Zgoda".

if.
TS a kilka miesięcy będzie 
— J można obejrzeć rybę ze 
świnoujskiego kombinatu w 
innej niż dotąd oglądaliśmy 
postaci. Inż. Tchórzewski, 
główny projektant chłodni, za 
pewnia,. że ryba, która wyj­

dzie z ogromnych tuneli za- 
mrażalniczych, będzie jak 
świeża. „Mięso będzie miało 
Idealną miękkość, łuska zaś — 
powiada inżynier — będzie ta 
ka, jakby rybę wydobyto 
przed chwilą z sieci na północ 
no-morskim łowisku". Będzie 
to dopiero za kilka miesięcy, 
kiedy w chłodni uruchomione 
będą tunele oraz urządzenia 
do mrożenia solankowego.

W dniu 22 lipca natomiast 
ryba będzie mrożona i prze­
chowywana w wielkich komo 
racn chłodniczych.

Na razie stoimy w wielkiej 
hali kompresorów — gdzie 
montażyści z Zakładów Budo­
wy Maszyn: Kosewski. Szczy- 
pior, Tomaszewski i Kodłubaj 
uruchamiają na próbę pierw­
sze agregaty — i rozmawiamy 
wcale nie o maszynach. Roz­
mawiamy o niezwykle intere­
sującym prefabrykacie ryb­
nym, który istniał w Polsce 
przedwojennej w niedużych 
ilościach, ale którego w Pol­
sce Ludowej będzie bardzo, 
bardzo dużo. Rozmawiamy o 
filetach rybnych. Filet — to 
sprasowana w kostkę ryba, 
pozbawiona ości, łba, ogona i 
whętrzności. Gospodyni domo 
wa będzie mogła taką kostkę, 
kupioną w sklepie Centrali 
Rybnej, pokroić w równiutkie 
plastry i wrzucić wprost na 
tłuszcz, na patelnię...

— I pomyślcie — mówi mój 
rozmówca — jaka wygoda dla 
gospodyń: ryba przygotowana 
wprost do spożycia. I wiele, 
wiele razy tańsza od ryby w 
całości. Bo przecież odchodzą 
odpadki, które my zużyjemy 
w kombinacie na mączkę ryb­
ną, jako paszę dla bydła, na 
kleje techniczne, na szereg 
prefabrykatów przemysło­
wych...

Filety rybne będą wycho­
dziły właśnie z tych tuneli za 
mrażalniczych, pod które wy­
budowano już fundamenty. 
Inżynier — projektant pomy­
ślał o wszystkim: o łatwej dro 
dze z fileciarni do tunelu i z 
tunelu do rampy, skąd będą 
odchodziły pociągi i samocho­
dy z filetami, W ciągu czte­
rech lat pracował nad skom­
plikowanymi mechanizmami, 
które spręża amoniak, prze­
puszczą go przez wężownice i 
zamrożą filet na twardą, lo­
dową kostkę...

III.
IZ ozłowskj spawał dziennie 
** 36 form lodowych. W bry*

gadzie tow. Edmunda Majew« 
skiego najniższym wykonaniem 
normy było w ostatnich dniach 
360 proc. Sam Majewski, wy* 
cierając usmarowane ręce pa­
kułami, mówi: —’Bo jak tu, 
towarzyszu, można mniej robie, 
kiedy bez chłodni, cała baza 
nie może ruszyć...
Uzupełnię tow. Majewskiego: 

nie może pracować baza bez 
fabryki lpdu...

1 właśnie odbyła się pierw­
sza próba produkcji lodu. Z 
form, które znajdują się w o* 
gromnym zbiorniku, wydobyto 
pierwsze lodowe bloki. Woda, 
która dopływa tu ze stacji 
pomp z szybkością 30 litrów 
na sekundę, w czasie kilkudzie 
sięciodobowego przebywania w 
formach, poddawanych wolne* 
mu operowaniu solan' i zamra< 
żalniezej — zamieniła się w 
130-kilogramowe bloki...

Inż. Tchórzewski trochę z 
ironią wspomina o tych, któ­
rzy prowadzili z nim długie 
sprzeczki na różnych teoretyez 
nyeh konferencjach, usiłując 
przekonać starego praktyka, 
że nie można produkować tak 
wielkich bloków lodu. Dotycli* 
czas znano tę produkcję z o» 
kresu przedwojennego: blok 
może ważyć tylko 25 kilo. 
„Śmieszne — mówi inżynier — 
w Związku Radzieckim tylko 
130skilogramowe produkują. 
Bo jak można pozwolić, aby 
robotnik dźwigał 25-kibgramo- 
we bloki lodu...?”

— A 130 kilo to można?
•—130 kilo już się nie dźwiga 

w rękach. To robi maszyna — 
odpowiada inżynier Tchórzew* 
ski. W świnoujskiej fabryce 
lodu, z której co 24 godziny 
wychodzić 1 ędą 144 tony lodu, 
pracować będą maszyny. One 
będą napełniały formy czystą 
wodą, one będą poruszały ko» 
listym ruchem solankę w ba* 
senie, one będą wyciągały blo­
ki z form i przenosiły ię na 
ślizg, którym lodowe tafle po­
płyną do samochodów, do wa« 
gonów kolejowych, a przeoe 
wszystkim na trawlery rybac* 
kie. „144 tony lodu na dobę” 
— powtarzam — ile z tych ton 
znajdzie się w naszych rzeź* 
niach, w naszych sklepach mięs 
nych, ile z tych ton lodu pozwo* 
li nam systematycznie zwięk­
szać podaż artykułów mięsnych 
na rynku.

I wszystko to będzie robił 
jeden człowiek, obsługujący ta­
blicę rozdzielczą w hali ma» 
szyn fabryki lodu na świnouj* 
skiej bazie rybackiej. Bo tak 
zaprojektował inż. Tchórzew* 
ski, a wykonał inny inżynier

chłodniczy, tow. Anders, wraz 
z robotnikami Oddziału Inwe­
stycji i mon ażystami Zakła­
dów Budowy Maszyn.

• IV.
iekawi są nasi inżyniero* 
wie, taki na przykład 

Tchórzewski. Przed wojną, jak 
mówił, usiłował budować urzą* 
dzenia chłodnicze w rzeźniach. 
Niewielkie to było i mało ich 
było. Budował małą chłodnię 
w Gdyni...

.W 1947 r. otrzymał zadanie 
zaprojektowania największej w 
kraju chłodni i wtedy dopiero 
nabrał rozmachu: zaprojekto* 
wał najnowocześniejszą, z naj­
lepszymi urządzeniami i ma­
szynami, jakich dotąd w kraju 
nie budowano.

I fakt: chłodnia ma super­
nowoczesne urządzenia. Osu* 
szacz, który istnieje w chłodni, 
ma aparatami Roentgena spraw 
dzane szwy spawalnicze. Drzwi 
do komór chłodniczych projek* 
tował sam inż. Tchórzewski — 
jego patent. Oglądam te drzwi 
z podziwem: nie przepuszczają 
wcale ciepła — w komorze 
chłodniczej jest minus 27 sto­
pni, a na korytarzu już lipiec: 
22 stopnie Celsjusza powyżej 
zera. Wraz z inżynierem An­
dersem skonstruowali aparaty 
wentylacyjne, specjalnie prze* 
znaczone dla komór chłodnr- 
czych. Obaj zresztą budowali 
z rozmachem, tak aby wydobyć 
polskie chłodnictwo z zacofa* 
nia: samego portugalskiego
korku do uszczelniania przewo­
dów zużyli 5.000 metrów sze­
ściennych, ale za to nigdy na 
przewodach tych nie ujrzycie 
nawet szronu, chociać będzie 
przez nie przechodził sprężony 
amoniak o temperaturze 27 sto 
pni poniżej zera. A inne cy* 
fry.„? W ciągu doby chłodnia 
zużyje tyle wody i cnetgii e» 
lektrycznei. ile zużywają miesz 
kańcy 30.000 miasta.

— Chłodnia i fabryka lodu 
ruszą 22 lipca, zgodnie z na* 
szym zobowiązaniem — powie­
dział mechanik Kujawski.

Będzie to również triumf 
polskiego inżyniera, któremu 
dopiero rozmach socjalistyczne­
go budownictwa pozwolił roz* 
winąć szeroko skrzydła twór* 
czej myśli. Inż. Tchórzewski o 
tym wie bardzo dobrze: budo* 
wał przecież małe chłodnie 
przy zakładach mięsnych w ka­
pitalistycznej Polsce. I pamięć 
o tamtych budowach każę mu 
jeszcze bardziej rozwijać swą 
konstruktorską myśl dla socja­
listycznej Folski.

Kazimierz Błahij

W dniu 22 lipca zostanie uruchomiona wielka chło­
dnia i fabryka lodu na bazie rybackiej w Świnouj­
ściu. Na zdjęciu: monterzy GRZEGORZ JESNER i JE­
RZY MICHAŁEWICZ przy montażu skraplacza.

Próby agregatorów 
w cementowni „Odra“

OPOLE. — Ostatnie meldun 
ki z budowy cementowni

„Odra" w Opolu wskązują 
na to, że zobowiązanie przed­
terminowego uruchomienia fa 
bryki zostanie w pełni do* 
trzymane.

Na dwa dni przed terminem 
ukończono montaż rozdzielni 
wysokiego napięcia. Do przed 
terminowego ukończenia budo 
wy rozdzielni przyczynili się 
fiarną pracą elektromonterzy: 
Gerhard Gryc, Waldemar Gru 
chot i August Kala.

Na tle flag wytłoczonych 
w czerwonei okładce al­
bumu widnieje poważna 

twarz. Ton sam człowiek o 
stalowym, mądrym spojrze­
niu patrzy na nas z umiesz­
czonego na tytułowej stronie 
portretu. Feliks Dzierżyński... 
W dwudziesta piątą rocznicę 
lego śmierci Wydział Historii 
Partii Komitetu Cen'ralnepo 
PZPR wvdał album -o* wiel­
kim Polaku.

r'-' *-mV karty albumu. — 
p 'i; yt.arszei ko*ue
t- ' ‘ mądrej twarzy —
c I przytoczone i ego
v -lewą — „dla każdego
j rcll-ićć rlo matki jest w 
r- " największym skarbem". 
W c:’mnei, więziennej celi 
w -'-'-niały człowiek pochy­
la •'<* troskliwie nad chorym.

wicmiem — Antkiem 
P'„o’rrn. Obok czytamy pięk 
ne świadectwo towarzyska 
więziennego obydwóch— „gdy 
by I>7'erżyńskl przez całe swe 
życie nie dokonał rłc inneęo 
prńm teco co zrobił dla Fa­
sola i w tym wypadku ludzie 
powh<n'bv mu postawić pom­
nik". Nad serdecznym listem 
napis-invm przez wychowan­
ków iednei z komun dziecię­
cych do, jak go sami nazywa 
ją. ..Wsze^hrosyiskiego opie­
kuna dzieci" — obraz, przed- 
stawiaiący Dzierżyńskiego z 
małymi chłopcami. Przewod­
niczący WCzK. ludowy komi­
sarz komunikacji, człowiek, 
który pracował nad siły dzień 
i noc, znajduje czas, by .zająć 
się z całym oddaniem bezdom 
aymi dziećmi —• inicjuje i sta

Bliski człowiek i wielki wzór
Album o Feliksie Dzierżyńskim

je na czele Komisji do Walki 
z Bezdomnością Dzieci.

Karta po karcie, z fotogra­
fii i dokumentów, ze słów pi­
sanych przez niego samego 
kształtuje się przed oczyma 
czytelnika postać Feliksa 
Dzierżyńskiego — głęboko do­
brego. o tkliwym, gorącym 
sercu człowieka, pałającego 
ofiarną, gotową do poświę­
ceń miłością do ludzi.

Tvm bliższy — poprzez zro­
zumienie piękna moralnego 
oblicza — staje nam się Dzier 
żyński — wielki rewolucjoni­
sta. Tym lepiej — poprzez zro 
zumienie celów i dążeń, jaki­
mi się w życiu kierował—rozu 
mierny i czcimy jego nieusta­
jącą wa’kę rewolucyjną, „wie 
cznv płomień" jego bogatego 
życia.

Dużo, dużo jest w albumie 
zdjęć, dokumentów i wspom­
nień. mówiących o udziale 
Dzierżyńskiego w walce pol­
skiej klasy robotniczeL w wal 
ce rosyjskiego proletariatu. 
Fragmenty artykułów pisa- 
ny<h do SDKPiL-owskich wy 
dawnlctw — artykułów, prze 
pisywanych czasem własnorę­
cznie przez autora... Znalezio­
ne w archiwach carskiej poli­
cji więzienne zdjęcia i proto­
kóły przesłuchiwań... Obrazy 
przedstawiające ucieczki z ze­
słania... I fotografie, dokumen

ły późniejsze — z czasów po 
zwycięstwie Rewolucji Paź­
dziernikowej — świadectwa 
ofiarnej, niezmordowanej pra­
cy dla pogłębienia i umocnię 
nia zwycięstw rewolucji...

Tuż za portretem młodego, 
pochylonego w blasku lampy 
nad książką chłopca — inny 
obraz — ten sam miody cz-ło 
wiek w ubogim pokoju na 
poddaszu wyjaśnia jakieś pro 
bierny siedzącym wokół nie­
go robotnikom. „Z gimnazjum 
występuje dobrowolnie w 
1896 r., uważając, że wiara po 
winna pociągać za sobą czy­
ny..." — oto umieszczony o- 
bok fragment jego autobiogra 
fii. W łódce po Kamie płynie 
Dzierżyński w stroju rybaka 
— ucieka z zesłania, ze wsi 
Krajgorodskoje. I już na na­
stępnej stronie rysunek przed 
stawiający Dzierżyńskiego w 
gronie robotników warszaw­
skich. Zbieg z zesłania, poszu 
kiwany przez carską policję, 
staje do wytężonej pracy — 
odbudowy pracy organizacyj­
nej Socjaldemokracji Króle­
stwa Polskiego, rozbitej wsku 
tek aresztowań i represji. I 
znów więzienie, zesłanie. I 
znowu ucieczka.

Rok 1917. Natychmiast po 
uwolnieniu z więzienia dzięki 
rewolucji lutowej Dzierżyń­
ski, jeszcze w aresztanckiej 
czapce, zgłasza się do dyspo­

zycji komitetu partii bolsze­
wickiej w Moskwie. Ogląda­
my w albumie reprodukcje 
obrazów najlepszych malarzy 
radzieckich, obrazów przed­
stawiających przygotowanie i 
przebieg rewolucji OL?k Le­
nina i Stalina, na Zjazdach 
Rad i Zjazdach partyjnych, 
na nocnych posiedzeniach Ko 
mitetu Wojskowo - Rewolu­
cyjnego, Ośrodka Partyjnego 
dla kierowania powstaniem 
zbrojnym widzimy Dzierżyń­
skiego. oddającego wszystkie 
swe siły sprawie rewolucji. Z 
myślą o umocnieniu zwycię­
stwa rewolucji, gotów do od­
dania w»zystk'ch swych sił re 
wolucyjnej walce. Feliks Dzier 
żyński stawia wniosek o utwo 
rżenie specjalnego organu do 
walki z kontrrewolucją — 
WCzK. Kierowanie WĆzK — 
to olbrzymie, wyczerpujące 
zadanie. A mimo to, gdy par­
tia skierowuje go na stanowi­
sko ludowego komisarza ko­
munikacji, Dzierżyński obej­
muje i tę pracę.

„Wieczny Płomień" — okre 
ślił Dzierżyńskiego Stalin. 
Ten wieczny płormeń ofiarnej 
walki nie zgasł wraz ze śmier­
cią Dzierżyńskiego. Dzieło je­
go życia rozwija się nadal.

Z placu im. Dzierżyńskiego 
w Moskwie tysiące ludzi scho 
dzi codziennie do pięknej sta­
cji wspaniałego moskiewskie­
go metra, noszącego imię wiel

kiego rewolucjonisty. Lśni ty^ 
s'ącem świateł plac ińiienia 
Dzierżyńskiego w Charkowie. 
Potężnymi kominami strzela­
ją w niebo wielkie zakłady 
metalurgiczne im. Dzierżyń­
skiego w Dmeprodzierżyńsku 
Szczęśliwe dzieci bawią się w 
przedszkolu przy kombinacie 
„Triechgornaja Manufaktura" 
im. Dzierżyńskiego. Wspania­
ły rozwój szczęśliwego życia 
Kraju Rad stworzony został 
walką i pracą takich ofiar­
nych bojowników proletaria­
tu, jak Feliks Dzierżyński.

Fotografie wolnych, rozbu­
dowujących się miast naszej 
Ojczyzny. Zdjęcie zakładów 
Przemysłu Bawełnianego w Ło 
dzi im. Feliksa Dzierżyńskie­
go i innych wielkich fabryk 
rozwijającego się wspaniale 
socjalistycznego polskiego prze 
mysłu. To życie, coraz szczę- 
liwsze, pełniejsze życie, na­
szej kroczącej do socjalizmu 
Ojczyzny stworzone zostało 
walką i pracą takich bojow­
ników jak Dzierżyński.

Tym lepiej poznać powinniś 
my życie i postać Feliksa 
Dzierżyńskiego, tym silniej 
wzorować się na jego wspa­
niałym przykładzie. Tvm sze­
rzej dotrzeć powinien ten pięk 
nie wydany album do każde­
go. kto pragnie dać swój jak 
największy wkład w walkę o 
wielką sprawę budowy socja­
lizmu.

S. G.

Uruchomienie rozdzielni u- 
moźliwiło przeprowadzeń'u 
pierwszych prób agregatorów 
i innych urządzeń oddanycłj 
przedterminowo do użytku.

Dzięki pełnej poświęcenia! 
postawie brygady montażowej 
Jftzefa Brunerta, odbyła sit? 
pierwsza próba łamaczy I 
transporterów surowca, zakońl 
czona pozytywnym wynikiem. 
Wielkim triumfem grupy motl 
tażowej Jana Gajdy i trans­
portowej Piotra Gajesa było 
przedterminowe oddanie do u* 
żytku trzech pomp szlamo­
wych.

Pierwsze 2.000 
wrzecion kombinatu 

bawełnianego 
w Piotrkowie ruszą 

za kilka dni
PIOTRKÓW TRYBUNAŁ* 

SKI. — Za kilka dni ruszą 
przędzalnie średnioprzędne i 
cienkoprzędne wielkiego kom 
binatu bawełnianego w Piotr­
kowie. W ten sposób zrealizo­
wane będzie zobowiązanie za­
łogi kombinatu, która w rn* 
mach Czynu Lipcowego podję­
ła się uruchomić w dniu 21 
lipca pierwsze 2.000 wrzecion.

Brygady montażowe, pracu- 
’ące przy wydatnej pomocy e- 
kipy inżynierów i monterów 
radzieckich, zakończyły mon* 
taż maszyn w przędzalni śred- 
ńioprzędnej.

W przędzalni cienkoprzędnej 
radziecka ekipa montażowa 
pod kierownictwem Siergieja 
Zacharowa pomaga przy pró­
bach uruchomienia maszyn 
wrzeciennic. Monterzy i inży 
uierowie radzieccy przygotowu 
ją wrzeciennice przędzalni a 
przepustowości do 3 ton przę­
dzy na dobę.

Gotowe są nie tylko maszy­
ny w przędzalniach. Kadry ro­
botnic i robotników, którzy 
stana przy tych maszynach, 
szkolone są już od dłuższego 
czasu w zakładach przemysłu 
włókienniczego Lodzi, Pabianic, 
Moszczenicy i Bielawy. Perso­
nel ten po zakończeniu szkole­
nia wraca do Piotrkowa.

Szybko rosną mory fabryki 
samochodów ciężarowych 

w Lublinie
LUBLIN. — Nad jedną z 

nowobudujących się hal wspa 
niałej inwestycji Planu 6-let- 
niego, fabryki samochodów cię 
żarowych w Lublinie dum­
nie powiewa czerwony sztan' 
dar. Robotnicy zatknęli 
go na szczycie olbrzymiego 
dźwigu radzieckiej konstrukcji 
jako symbol zwycięstwa. Dzień 
ukończenia montażu dźwigu 
był dniem zwycięstwa załogi 
budowlanej. Dźwig, którego

stalowe ramię* zdolne jest pod­
nieść jednorazowo 4.400 kg-, 
wysoko zwisa nad rusztowa­
niem hali. Robotnicy budujący 
halę obróbki drzewa skróci 1( 
czas stemplowania o 45 dni. 
Już jutro rozpocznie się ostat 
ni etap walki o terminowe od­
danie hali do użytku. Popły­
nie lawiną beton na grube fi­
lary, które podtrzymywać bę­
dą olbrzymi strop.

Niech żyje bohaterska klasa robotnicza,
 • B ? » v | 

prowadząca naród polski do socjalizmu i wielkości Ojczyzny!

») Wydział Historii Partii KC 
PZPR, Feliks Dzierżyński. 1877- 
1926. Wyd. „Książka 1 Wiedza", 
Warszawa 1951 r., SW. 220,



Uaktywnienie komitetów członkowskich 
zwiększenie kontroli, lepsza praca PZGS i GS-ów 
warunkiem dobrego zaopatrzenia wsi

Plakaty i portrety na 22 Iipca
W iwiąrtn se ibllłająeym się 

dniem VII rocznicy Wyzwole­
nia, w księgarniach „Domu 
Ksląiki" — ukazały się w 
sprzedały estetycznie wyko­
nane barwne plakaty: 1) „7 
lat Polski Ludowej", *1 „Niech 
żyje i rozkwita nasza Ojczyz­
na — Polska Ludowa", 3) pla­
kat z gołąbkiem pokoju i da­
tą „22. VII. 1951 r." format 
50 x 100, zł 1, 4) „Cześć przo­
downikom pracy — bohate­
rom socjalistycznego budow­
nictwa" oraz plakat z tekstem 
Międzynarodówki.

Dla uczczenia pamięci naj­
większego polskiego rewolu­
cjonisty — Feliksa Dzierżyń­
skiego, ukazały się w sprzeda­
ży Jego portrety w cenie od 
1,50 do 3 zł orąz popiersia i 
plakietki. Plakietka kosztuje 
zł 25,50, popiersie zaś zł 77.

Ponadto w księgarniach

Dlaczego...

„Domu Książki" można nabyć 
wielką mapę Polski, formatu 
100 x 50, w cenie zł 3,50, obra 
zującą ogrom budownictwa so 
cjalistycznego w Planie 6-let- 
nim pod hasłem: „Planu 6-Iet 
niego — siła i dobrobyt Pol­
ski".

Program Rozgłośni Szczeclrtakiaj 
na dzień 19 lipca 1931 r.

S.W Sygnał czasu, 8 05 Wiad, po 
ranne. 5 10 Aud. dla wsi, « 00 Wl*d 
poranne 7.00 Dziennik poranny. 

7.55 Wiad. poianne, 11.57 Sygnał 
czasu. 12.04 Dziennik południowy, 
12.30 Aud. dla wsi. 12.45 Na swoj­
ska nutę 13.30 Muz. 14.30 Felieton 

14 45 Polska pleśń masowa.
14.50 Muz. <5.30 Aud. dla dzieci,
15.50 Tańce słowiańskie Dwoi żaka 
10 20 Dziennik Pomorza’ Szczeciń­

skiego 17.00 Wiad. popołud. 17.05 
Odp. Fali 49. 17.15 koncert. 19 00 
Radiowy porad, język. 18.30 Ra­
dzieckie pleśni masowe. 19 50 Wiad 
dla ryb. 19 20 Konceit. 19 58 Stan 
pogoda. 2000 Dziennfk wieczorny. 
20,20 Wiad. sport. 20 30 Z frontu 
zob. lipcowych. 20 50 Koncert z 
Budapesztu 21,30 Muz. tan 31 45 
Wspomnienia robotnicze. 32 00 Muz
i aktual. 22.30 Rep. z Turnieju 
Szach. 22 35 Saint — Saens — So­
nata na w olonczelę 1 fortepian. 
23.00 Ostatnie wiad. 23.58 Hymn 1 
koniec audycji.

..CTlos Koszaliński" wydafe ..R8W 
Prasa". Redaguje Kolegium Redak­
cyjne Redakcja 1 Admlnistraeiat 
Szczecin. Al Wojaka Polsk ego 29, 
tal. 50-27 Oddz ał Redakclt w Ko­
szalinie, ul. Żymierskiego 18, tele­
fon 507.

Jednym z czynników spraw 
nego 1 terminowego sprzę­
tu zbóż, jest należyte zaopa­

trzenie sklepów gminnych 
spółdzielni w potrzebne na­
rzędzia, części i materiały po 
mocnicze, jak kosy, osełki, 
młotki, łańcuchy do maszyn 
żniwnych, sznurek do snopo- 
wiązałek, lemiesze pierście­
nie do kos, „babki" ltp., oraz 
artykuły spożywcze pierwszej 
potrzeby. Jest bowiem rzeczą 
jasną, że w okresie najwięk­
szego nasilenia prac polnych, 
ludność wiejska nie może o- 
clerwać się od pracy i szukać 
towarów w oddalonych ośrod 
kach miejskich.

W bieżącym roku zaopatrzę 
nie gminnych spółdzielni w 
sprzęt żniwny uległo dalszej, 
znacznej poprawie. Wzrósł m. 
in. przydział produktów nafto 
wych, olejów pędnych, sma­
rów do wozów ltp. Zwiększo 
n również dostawy artyku­
łów spożywczych.

W niektórych gminnych 
spółdzielniach notujemy jed­
nak jeszcze poważne niedo­
ciągnięcia na tym odcinku. 
Niejednokrotnie wytwarza się 
paradoksalna sytuacja. Towa­
ry leżą w magazynach PZGS-u 
— np. w Bytowie, a brak ich 
w gminnych spółdzielniach 1 
sklepach gromadzkich — m. 
In. w Niezabyszewie.

W GS Kawcz- w pow. mi a 
Steckim nie ma pierścieni do 
kos, osełek, młotków, „ba­
bek" 1 niektórych artykułów 
pierwszej potrzeby. W filii 
gromadzkiej w Drętyniu nie 
można ponadto nabyć cukru, 
kaszy, octu, mąki, papiero­
sów „Mocnych". Nie inaczej 
dzieje się w GS-ach w Piasz 
czynie, gmina Wałdowo 1 w 
Lubnie, gmina Trzebielino, a 
prawie we wszystkich skle­
pach GS w Naćmierzu w pow. 
sławneńskim brak jest kon­
serw mięsnych i rybnych. — 
Gminna spółdzielnia w Wie­
kowi* nie ma kos, osełek, 
młotków itp. Niedostatecznie 
zaopatrzone są w towary skle 
py gromadzkie w Broczynie, 
w pow. wałeckim, w Tymie- 
niu, w pow. koszalińskim, w 
Bialęcinie, pow. sławneńskim. 
Wiele gminnych spółdzielni za 
niedbuje wypiek dostatecznej 
ilości chleba. Jak donosi nasz 
korespondent ze Szczecinka 
Stanisław Szczęśniak — w fi- 
■i GS Krągi w Jelenlnle, pół 
ki świecą pustkami.

Przyczyną niejednokrotnych 
niedociągnięć w zaopatrzeniu 
wsi przez niektóre PZGS i 
GS-y jest niedbalstwo, niesta 
ranne planowanie, nietermi­
nowe składanie zamówień, 
przetrzymywanie towarów w 
magazynach, źle zorganizowa 
ny transport, brak kontroli 
w terenie. Bardzo często gmin 
ne spółdzielnie tłumaczą się 
brakiem kredytów na zakup 
tych artykułów i towarów, 
gdy jednocześnie „zamrożone" 
są poważne sumy w artyku­
łach mniej „chodliwych", w 
nagromadzonych nadmiernie

zapasach niektórych asorty­
mentów towarów. W sklepić 
w Rymaniu napotkano na to­
war całkowicie nie nadający 
się na wieś, jak smycze i obro 
że dla psów. W Innych skle­
pach na terenie gminy Ry­
mań znajduje się od dłuższego 
czasu w sprzedaży większa 
ilość miar do mleka, gdy tym 
czasem w innych gminach, 
odczuwa się brak naczyń do 
mierzenia.

Od prźeszło roku w skle­
pach GS w Siemyślu leżą nie- 
rozsprzedane żarówki 1000 W 
i 300 W, których wieś prze­
cież nie potrzebuje. Inne gmin 
ne spółdzielnie „zamroziły" 
kredyty w artykułach mniej 
pokupnych, jak woda koloń- 
ska i lakier do paznokci. Kon 
trola CRS-u winna podobne 
wypadki tępić bezlitośnie i do 
prowadzić w ten sposób do u- 
zdrowienia zaopatrzenia^•

Wiele zarządów gminnych 
spółdzielni faworyzuje sklepy 
w miejscowościach gminnych, 
które nadmiernie zaopatrują 
kosztem filii gromadzkich. Nie 
które GS-y tworzą swe filie 
w miastach i zaopatrują je 
znów nadmiernie kosztem wsi 
w bogaty i różnorodny asorty | 
ment towarów. O niedbalstwie 
w dystrybucji świadczy rów­
nież fakt, że GS w Siemyślu 
rozsyła np. do filii barwniki 
do tkanin w paczkach całko­
witych po 100 sztuk, nie zada­
jąc sobie trudu zmieszania róż 
nych kolorów w setkę. Skut­
kiem tego filia' w Charzynie 
poiiada w sprzedaży 400 sztuk 
barwników brązowych i 200 
żółtych, Drzenowo posiada 
tylko farby koloru niebieskie­
go, a w Siemyślu jest tylko 
kolor siwy i żółty. Wiele osób 
z gminy Charzyno pracuje w 
Centrali Rybnej w Kołobrze­
gu, skąd otrzymuje przydziały 
ryb. Nie wziął tego faktu pod 
uwagę zarząd GS w Siemyślu, 
który dostarczył bezmyślnie 
do Charzyna w listopadzie ub. 
roku 100 kg dorsza solonego. 
Sprzedano dotychczas 10 kg, 
a pozostałych 90 kg nie prze­
rzuca się do innych sklepów. 
Przykładów takich można 
przytoczyć więcej.

Wynikiem nieodpowiedniego 
zaopatrzenia sklepów są wy­
padki kumoterstwa. Informu­
je nas o tym korespondent Jó­
zef Misztal. Sprzedawczyni 
sklepu w Wamiłęgu w pow. 
szczecineckim Stanisława Paw 
lik odmówiła sprzedania w 
dniu 11 lipca kobietom ze spół 
dzielni produkcyjnej kaszy, 
soli, cukru i słoniny, tłuma­
cząc się, że towary te zosta­
ły rzekomo rozsprzedane. Póź 
niej jednak znalazła dla swej 
„kumy" Kitlińskiej 4 kg sło­
niny, 5 kg kaszy, dla Zachów- 
skiej 7 kg kaszy itp.
Przytoczone przykłady wadli 

wego zaopatrzenia filii gmin­
nych spółdzielni i dystrybu­
cji towarów możnaby zlikwi­
dować, gdyby istniała należy­
ta kontrola terenu przez CRS 
i PZGS-y oraz, gdyby praco­
wały należycie komitety człon

kowskie. Winny one uczestni­
czyć pfzy rozdziale towaru, 
opracowywaniu zapotrzebo­
wań, winny one również ba­
dać i ustalać konkretne potrze 
by terenu.

Takich słabo pracujących 
komitetów jest na naszym te­
renie jeszcze sporo. Zdarzają 
się jeszcze sklepy, przy któ­
rych nie ma w ogóle komite­
tów członkowskich, jak np. w 
GS w Broczynie, w pow. walec 
kim. Zar2iądy Gminne ZSCh 
muszą więcej pracować nad 
uaktywnieniem komitetów 
członkowskich, instruować je 
o ich zadaniach. Usprawnienie 
pracy komitetów członkow­
skich przyczyni się w dużej 
mierze do zlikwidowania nie­
dociągnięć.

Komitety gminne naszej Par 
tii muszą bardziej interesować 
się życiem gminnych spółdzlel 
ni. Trzeba przeanalizować 
styl pracy GS-ów, trzeba je­
szcze raz przeanalizować skład 
zarządów i stwierdzić, czy nie 
znajdują się w nich ludzie 
świadomie działający na szko­
dę spółdzielczości samopomo­
cowej. Ważnym czynnikiem 
zlikwidowania dotychczaso­

wych niedociągnięć jest umoc 
nienie i uaktywnienie organi­
zacji partyjnych przy GS-ach, 
na co również większą uwagę 
winny zwrócić Komitety Gmin 
ne.

Niewiele czasu pozostało do 
naprawienia błędów 1 niedopa 
trzeń, bo lada dzień rozpoczną 
się właściwe żniwa. Prezydia 
PRN w pełni są odpowiedzial­
ne za dostarczenie na wieś po 
trzebnych artykułów przemys­
łowych i artykułów spożyw­
czych pierwszej potrzeby, 1 w 
oparciu o komitety członkow­
skie i kierowników sklepów 
winni przeprowadzić wnikliwą 
kontrolę zaopatrzenia gromad 
i szybko usunąć występujące 
jeszcze tu i ówdzie niedociąg­
nięcia. Trzeba też dopilnować 
otwierania sklepów w takich 
godzinach, aby umożliwić chło 
pom dogodne nabywanie towa 
ru.

Chłop pracujący wkłada 
»wój cały wysiłek w zabezpie­
czenie nam chleba na przyszły 
rok — GS — na swoim odcin­
ku muszą ułatwić mu jego 
bohaterski trud.

(R)

Kino „POLONIA" — „Hamlet” — 
film prod. angielskie*! Początek 
seansów o godz. tS-ej i 29-ej. W 
niedziele I święta o godz. 19. 19. 20. 
MUZEUM W KOSZALINIE — 
przy ul. Armii Czerwonej 53. 
Wystawa fotograficzna pt. „Pokój 
I odbudowa" — otwarta we wtorki, 
czwartki 1 piątki od goda. 12-tel 
do 17-tej. w niedziele 1 «węt» od 
godz. 12-tej do 19-tej.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 10 przy ul Zwycięstwa 30.

Na zebraniu ogólnym pra­
cowników Młodzieżowej Spół­
dzielni Pracy „Introligator” 
w Koszalinie podjęto szereg 
cennych zobowiązań dla ucz­
czenia VII-mej roczn!cy Mani­
festu Lipcowego. M. inn. pra­
cownicy zobowiązali się wziąć 
udział w odgruzowaniu miasta. 
Zobowiązanie to przyjęto hucz 
nymi oklaskami.

Nie dotrzymali przyrzeczenia
W niedzielę dnia 8 bm. o go. 

dżinie 5-tej rano pracownicy 
„Introligatora” przybyli na 
miejsce odgruzowania, aby rea 
lizować podjęte zobowiązania. 
Nie wszyscy jednak przybyli. 
Z niewiadomych przyczyn 
wśród zebranych brakowało 
prezesa spółdzielni, ob. Lucja­
na Szypulskiego, kierownika 
technicznego, ob. Brunona Wol 
skiego, Franciszka Kamiński* 
go i Haliny Czarneckiej, któ­
ra wołała spędzić czas w Miel 
nie, niż przyczynić się do od­
gruzowania naszego miasta. 
Zabrakło również Ireny Pstrą 
gowskiej i Jana Szpondrowskia 
go.

Nieobecność tych obywateli 
wywołała słuszne oburzenie 
pozostałych współpracowni­
ków biorących udział w od­
gruzowaniu.

Karygodne 
niedbalstwo
W Szkole Ogrodniczej w 

Wałczu około 3 tony nawozu 
sztucznego (supertomasyny) 
przechowuje się pod daszkiem 
na podwórzu. Większa część cen 
nego nawozu uległa już znisz­
czeniu, reszta także zmarnuj* 
się z pewnością, jeżeli nie zo­
stanie zabezpieczona przed wil 
gocią.

Również w PZGS w Wałczu 
niszczeją nowe 1-skibowe pługi 
j obredlacze, porzucone w tra­
wie na podwórzu.

Fakty te wywołują oburze­
nie. To przecież karygodne nie ' 
dbalstwo!

...na polach PGR ■ Nacław w 
odległości 28 km. od Koszalina 
do tej pory leżą w kopcach ziem 
niaki i gni.ią. a nikt się tym nie 
zainteresuje?

...zbiornica odpadków użyt­
kowych w Sławnie mieszczą­
ca się przy ul. Stalina zrobi­
ła na swoim podwórku istny 
skład gnijących kości i całych 
szkieletów zwierzęcych będą­
cych świetną pożywką dla bak 
terii? Mieszkańcy pobliskich 
domów skarżą się. że nie mo­
gą w ogóle otwierać okien, 
gdyż całe roje much żerują 
na rozkładających się ko­
ściach.

Czy nie należało by prze­
nieść składnicy poza obręb 
Sławna?

...dotychczas nie oczyszczo­
no basenu pływackiego w 
Sławnie?

„przy ul. Niepodległości w 
Koszalinie nie naprawiono do 
tyehcza* drogi wiodącej do 
składnicy węgla? Droga ta w 
czasie roztopów jesiennych sta 
je się wprost nie do przebycia, 
(wg korespondencji W. Lapis* 
i K. Kołackiego)

...GS w Lejkowie dotychczas 
nie przesłała do Koszalińskich 
Zakładów Roszamiczych dowo­
dów wydania nawozów sztucz­
nych 1 nasion plantatorom lnu 
x giąjagdy Lejkowol Tąkj* do

stępowanie utrudnia pracę ro- 
szarni, ponieważ nie może ona 
przeprowadzić rozliczenia się z 
plantatorami bez posiadania 
wspomnianych dowodów.

URUCHOMIENIE IZBY DWORCOWEJ 
dla matki i dziecka 

na dworcu kolejowym w Koszalinie
Od chwili utworzenia siedzi 

by województwa w Koszali­
nie wzrosła liczba ludzi przy­
jeżdżających do naszego mia­
sta. Niejednokrotnie załatwie­
nie różnych spraw, lub niedo­
godne połączenie kolejowe zmu 
szało ich do noclegu w Kosza 
linie.

Ze względu na niekorzystne 
warunki noclegowe, jakie pa­
nują do dzisiejszego dnia w Ko 
szalinie, byli oni zmuszeni szu 
kać noclegów w poczekalni

dworca kolejowego, która jed 
nak nie nadawała się do tego 
celu.

Najgorzej odczuwały to ko 
biety podróżujące z dziećmi. 
Musiały one spędzać noc w cia 
snym i zadymionym pomieszczę 
niu. Sytuacja ta ostatnio ule­
gła zmianie. Staraniem Woj. 
Zarządu Ligi Kobiet, w dniu 
11 bm. na dworcu koszalińskim 
została uruchomiona izba dwór 
cowa dla kobiet ciężarnych i 
podróżujących z dziećmi.

W uroczystym otwarciu izby 
udział wzięli przedstawiciele 
Zw. Zawodowych, Ligi Kobiet, 
Wydziału Kobiecego KW 
PZPR i WRN. W świeżo odre­
montowanych, czysto i estetycz 
nie urządzonych pomieszcze­
niach przybranych kwiatami i 
zielenią stoi kilka małych łó­
żeczek, obleczonych białą po­
ścielą. Na ścianach wiszą o- 
brazki przedstawiające frag­
menty bajek. Na podłodze sto 
ją kojce dziecięce zapełnione 
różnymi zabawkami.

Izba dworcowa czynna jest 
przez całą dobę, a korzystanie 
z niej jest bezpłatne. Czynna 
jest także kuchnia, w której 
podróżujące matki za minimal 
ną opłatą będą mogły otrzy­
mać gorące mleko lub herbatę.

Nie wolno jest przebywać w 
izbi* dworcowej dzieciom cho­
rym na zakaźne choroby.

Kilka słów uznania należy 
Się zawiadowcy stacji ob. Jó­
zefowi Proniekiemn, który do 
pomógł w ozdobieniu izby i oso 
biście doglądał prac nad jej 
remontem.

»Niespodzianki«
iednei wycieczki

ORZZ i PTTK urządziły w 
dniu 8 lipca wycieczką do 
Szczecinka -z Koszalina i Słup­
ska. Dzięki pięknej pogodzie 
wycieczka ta była — mimo du’ 
tych niedociągnięć organiza­
cyjnych — udana.

Brzegi jeziora Trzesleckiego 
zalane słońcem wabią amato­
rów kąpieli. Do przystani LM 
podjeżdża mały, białoniebieski 
statek. Wkrótce część wyciecz 
kowiczów odjeidia nim w stro 
nę wyspy, na której (rzeko­
mo) przygotowano moc niespo 
dzianek, a między nimi —kon 
cert orkiestry i ruchomy bufet 
PSS. Tymczasem niespodzian­
ką dla wycieczkowiczów stał

się właśnie brak bufetu i or­
kiestry.

Zawiodły również wszystkie 
zapowiedziane imprezy za wy 
jątkiem ,,Kiermaszu piosenki" 
Artosu. Niestety, przy przewo 
żeniu wycieczkowiczów z wy­
spy „na ląd", gdzie miał się 
odbyć występ, statek się po" 
psuł i z tego powodu połowa 
uczestników wycieczki, która 
na wyspie czekała na statek 
półtorej godziny, nie obejrzała 
występu specjalnie dla nich 
urządzonego.

Organizatorów wycieczki nie 
można za nią pochwalić. Nie 
można również pochwalić 
ORZZ za to, te nie zwerbowa­
ła dostatecznej ilości uczestni­
ków (było ich o wiele mniej, 
niż przewidywano). Instruktor 
kulturalno-oświatowy PRZZ w 
Słupsku nawet nie powiadomił 
zakładów pracy o wycieczce.

W czasie wycieczki przedsta 
włeiel ORZZ był niezupełnie 
trzeźwy, zachowywał się hałaśli 
wie, a na dworcu wszczął a- 
wanturę. Niech ORZZ zatro­
szczy się o lo, żeby projekto­
wana wycieczka do Połezyna- 
Zdroiu odbyła się bez takich 
incydentów i „niespodzianek".

Z STANKIEWICZ

Ob. PAWEŁ SIERAKOWSKI 
(Darłowo). ZwiąŁel Zawodowy Pra 
cowntków Żeglugi RP — okręg ko- 
szsllńoki zawiadamia na«, że w 
najblltazych dniach prtekaże Wam 
należność na Waśz prywatny ad­
res. Naplazcle nam, czy już otrzy­
maliście pieniądze.

Ob. FRANCISZKA MARCHLE- 
WICZ (Białogard). Dyrekcja Okrę­
gowa Kolei Państwowych w Szcze­
cinie wyjaśnia, że podania Waszego 
nie otrzymała. Jednocześnie dyrek 
cja zawiadamia, te w aprawfe Wa­
szej winnlście zwrócić się pisem­
nie do DOKP — Szczecin wydział 
Kolei Wąskotorowych poprzez kaaę 
stacyjną. Wydział ten nadeśle Wam 
niezwłocznie pottztbn* ląforpąęje.

Mieszkańcy Tychowa 
domagają się 
uruchomienia dogodnego 
połączenia kolejowego.

Prezydium GRN w Tycho­
wie zwracałó się już do DOKP 
w Szczecinie z prośbą o uru­
chomienie pociągu podmiej­
skiego, umożliwiającego do­
jazd młodzieży z Tychowa do 
szkół w Białogardzie oraz pra 
cowników zatrudnionych w 
różnych urzędach i instytu- 
ciach w Białogardzie 1 w Ko­
szalinie do ich miejsc pracy. 
Niestety Dyrekcja w Szczeci­
nie odpowiedziała odmownie, 
nie podając uzasadnienia. A 
przecież ledyny ranny pociąg 
z Tychowa do Białogardu od­
chodzi o godz. 4,20 — stanow­
czo zbyt wcześnie.

Najprostszym wyjściem z tej 
sytuacji byłoby przedłużenie 
trasy Dociągu Nr 621, kursu­

jącego na linii Piła — Szcze­
cinek, w kierunku Białogar­
du i Koszalina. Może pomyśli 
o tym DOKP w Szczecinie?

J. SKŁADANEK

Czy znajdzie się wreszcie 
sposób... na dziki?

We wsi Chełmlnowo, odleg- 
łe1 o 2,5 km od Koszalina, roz 
panoszyły się dziki. Corocznie 
niszczą one zasiewy i nikt nie 
ma ochoty zająć się likwida­
cją tej plagi. Sądzimy, że czas 
już, by Nadleśnictwo poczyni­
ło wreszcie odpowiednie kro­
ki celem zwalczania niebez­
piecznych szkodników.

T. CIEŚLA

5TPRB w Koszalinie 
nie śpieszy się z remontem

Pracuję w PRN w Koszali­
nie od lipca 1950 r., a ponie­
waż z dnieli} 1 fcty.ęawa br, z»

stałem przeniesiony służbowo 
ze Szczecina do Koszalina, 
Prezydium MRN w Koszalinie 
przydzieliło mi mieszkanie 
przv ul. Zwycięstwa 174. Miesz 
kanie to było zdewastowane i 
wymagało gruntownego re­
montu. Kierownik Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Ramon to 
wo - Budowlanego w Koszali­
nie przyobiecał wykonać re­
mont w przeciągu 2 miesięcy.

Jednakże od • października 
1950 r. do dzisiaj tylko wsta­
wiono okna i przebudowano 
piece, natomiast nie naprawlo 
no przeciekającego dachu. 
Podczas deszczu sufity rozma 
kają, tynk opada, mieszkanie 
dewastuje się jeszcze bar­
dziej.

Miejska Rada Narodowa w 
Koszalinie winna spowodować 
przyśpieszenie tempa robót 
przedsiębiorstwa budowlano- 
remontowego.

<, ROZĘNEK



„Na odsiecz Carycyna”
Film o Stalinie i Jego mieście
W roku 1942, kiedy w histo­

rycznej bitwie o Stalin- 
Krad ważyły się losy wojny i 

przyszłość całej ludzkości, zna­
ni radzieccy reżyserzy filmo­
wi bracia S. i G. Wasiliew roz 
poczęli lealizację wielkiego 
filmu historycznego, który bo 
haterskim obrońcom Stalingra 
<iu z roku 1912 miał pokazać 
ich wielkich poprzedników z 
roku 1918,‘walczących o u- 
trzymanie Carycyna (dziś Sta 
lingradu) w ręku rewolucyjnej, 
władzy radzieckiej. Ten sam 
wróg — imperializm niemiec 
ki zagrażał miastu — bohatero 
wi i ten sam człowiek — Józef 
Stalin kierował zwycięską obro 
ną miasta. Dwa razy w histo­
rii ZSRR miasto Stalina stało 
• ię symbolem niezwyciężoności 
walczącego o wolność i postęp 
narodu radzieckiego i dwa ra­
zy imię towarzysza Stalina 
zrosło się nierozerwalnie z his 
torią bohaterskiego miasta, któ 
re z dumą noąi dziś jego wiel­
kie imię — Stalingrad.

Film „NA ODSIECZ CA­
RYCY NA” należy do wielkich 
eposów przodującej kinemato> 
grafii radzieckiej, która w wiel 
kich obrazach artystycznych 
daje świadectwo żywej praw­
dzie historycznej i wychowu­
je na niej nowe pokolenia lu­
dzi radzieckich. Film braci Wa 
ailiew spełnia całkowicie za­
mierzenia realizatorów: odtwa 
rza w przemyślanym skrócie 
dzieje pamiętnych dni obrony 
Carycyna. ukazuje decydującą 
rolę Stalina w obronie miasta, 
trafnie kreśli sylwetkę wierne

go syna rewolucji — marszał 
ka Woroszyłowa i przejrzyście 
maluje tło wielkich wydarzeń 
roku 1918. Jak w ką^dym fil­
mie radzieckim tak i w „Od­
sieczy” na pierwszym planie 
widzimy ludzi radzieckich, ich 
nieugiętą walkę o zwycięstwo 
rewolucji socjalistycznej i wia 
rę w ostateczny triumf ich 
słusznej sprawy. Nawet cen­
tralna w filmie postać towa­
rzysza Stalina w .świetnej in­
terpretacji Giełowaniego poka 
zana jest nie tylko z pozycji 
wodza i polityka, ale również z 
pozycji człowieka, wnikające­
go głęboko w hastroje i uczu

eia mas ludowych (kapitalna 
scena z delegacją chłopów). 
Tak samo prawdziwie i pla­
stycznie przedstawione są in­
ne postacie filmu — żołnierze, 
chłopi, dowódcy, działacze po­
lityczni. Postacie te — to ży­
wi, prawdziwi ludzie mocno 
wrośnięci w realia odtwarza­
nej •Doki. Przedłużeniem nie 
jako „Odsieczy Carycyna” był 
wyświetlany już u nas film 
„Bitwa Stalingradzka”, będą­
cy niezapomnianą epopeą ofiar 
ności, męstwa i chwały ludzi 
radzieckich.

Oba filmy stanowią zwartą, 
dojrzałą artystycznie i ideolo 
gicznie całość, mogącą być 
przykładem prawdziwie wiel­
kiej sztuki w służbie narodu.

Jeszcze jeden rekord Polski...

ZSRR zwycięża uj trójmeczu 
lekkoatletycznym

MOSKWA. W Moskwie za­
kończył się 16 bm. trójmccz 
lekkoatletyczny ZSRR —

Wyścig kolarski
»BRZEGIEM

POLSKIEGO BAŁTYKU«
Zrzeszenie soortowe ..Ogniwo" 

organizuje w dniach 2-5 sleipnia 
br. 4-ro etapowy wyśc g kolarski 
pod nazwą .. Ł. zegiem polskiego 
Bałtyku”.

Pierwszy etap 
wyścigu, długości 
112 km. prowa­
dzić bedzie do­
okoła Szczecina. 
Etap drugi: Szcze 
cin — Koszalin — 
174 km, przez 
Dąbie. Nowogard, 
Płoty. Gryfice. 
Trzebiatów. Koło­
brzeg do Kosza­
lina.

Trzeci etap, długości 122 km, 
prowadzi z Koszalina nrzcz Sław­
no. Darłowo. Ustkę do fłnpska. 
Ostatni etap Słupsk — Gdańsk, 
długości 152 km. kolarze orzeież- 
dżie będą przez Wicko. Lębork, 
Wejherowo, ł.ebe. Gdynię i Sopot. 
Meta na stadionie Gdańsk — 
Wrzeszcz.

W'śc'R bedzię rozgrywany w 
konkurencjach drużynowych f In­
dywidualnych. Di-użyny składsć się 
będą z trzech kolarzy.

Zgłoszeni zawodników do wy­
ścigu przyjmuje rada klubu ..Og­
niwo” w Szczecinie, ul. Armii 
Czerwonej 35 do dnia 25 lipca br.

40 LIPCA 1936 roku lud hisz 
■O pański chwycił za broń, żc 
by bronić repuhliki przed fa­
szystowskim zamachem gene­
rała Franco. W szeregach wal 
czących o wolność ludu znajdu 
ją s ię* również postępowi i re­
wolucyjni poeci Hiszpanii.

Dziewiętnastego dnia zama­
chu faszystowskiego został za 
mordowany przez żandarmów 
Franeo wielki poeta Hcderiro 
Garda Lorca. Jego twórczość 
poetycka, a zwłaszcza drama­
ty, to wielki poetycki protest 
przeciwko uciskowi luiju. Lor­
ca był aktywnym działaczem 
antyfaszystowskim. Po zwycię­
stwie Frontu Ludowego brał 
czynny udział w organizacji 
Związku Inteligencji Antyfa­
szystowskiej. W okresie bohater 
skich walk poezja Lorca scho­
dzi do okopów. Utwory jego 
śpiewają i deklamują robotni 
cy i chłopi, żołnierze wolności.

Oto fragment z „Romancy 
o hiszpańskiej żandarmerii”:

Czarne, czarne ich konie, 
Czarno jest od nich, czarno. 
Wosk i atrament poplamił 
Szorstkie płaszcze 

żandarmom.
Żandarmi nigdy nie płaczą. 
Ich. pysk — ołowiana, maska, 
Serca lakierowane.
Wpadają z tyłu znienacka, 

(tłumaczenie H7. Słobodnika)

Po zamordowaniu Lorca in­
ny wybitny •poeth, Rafael AL

Piewcy 
bohaterskiej walki 

1udu Hiszpanii
berti, wyrażając uczucia ludu 
Hiszpanii powiedział o nim: 
„Twój głos, zagłuszający 
wszystkie inne głosy, słyszy 
się w naszej wojnie. Twoja 
krew dźwięczy olbrzymią skar 
ga i protestem. I któżby prze 
widział, że ta sama żandarma 
ria zamorduje Cię na przed­
mieściach Twojej Grenady”.

Rafael Albert!. to wielki poe 
ta polityczny. W czasie wojny 
antyfaszystowskiej występuje 
na froncie, kieruje teatrem i 
ż,.',:om 1'terackim w okopach. 
Zbliża się wówczas do partii 
komu.iistycznej. Poezja jego 
przesvcona jest żarem rewolu 
cyjnej wAlki, wiarą w zwycię­
stwo sprawiedliwości. Alherti 
głęboko przeżywa krzywdę wy 
zyskiwanych chłopów, którym 
poświecą m. in. wiersz „Chło­
pi hiszpańscy”.

Przychodzą ludzie ze wsi 
jak olbrzymie ziarna, 

i zasiewają wnętrza.
głębokich okopów.

Wiciu z nich nic nic wie.
Lecz stąpają pewnie, 

a wiara, w zwycięstwo
jalc gwiazda im błyszczy.

Ostatnio przybyła do Warszawy 5<? osobowa grupa 
hiszpańskich patriotów, bojownil ów o wyzwolenie 
Hiszrznii spod jarzma f. zystow-ł.^go reżimu Franco.

Na zdjęciu — fragmtnt powitania na Dworcu Głów­
nym w Warszawie,

Poznają w atakach j w nocy 
i we dnie, 

że życic trzeba zdobyć, 
a śmierć trzeba niszczyć.

Bohaterska walka ludu hisz 
pańskiego szerokim echem o- 
biegła świat. W różnych kra' 
jach powstały „Komitety po­
mocy Hiszpanii republikań­
skiej. Najlepsi synowie wszy 
stkich ludów przekradali się 
do Hiszpanii i tu tworzyli Bry 
gady Międzynarodowe. Powsta 
ła też polska brygada im. gen. 
J. Dąbrowskiego pod wodzą 
generała Karola Świerczew­
skiego — Waltera. Żołnierzom 
z tych brygad poświęcił Al­
berti wiersz, którego fragment 
w przekładzie Zofii Szleyen 
brzmi:

„Przychodzicie z bardzo da­
leka. Lecz czymże jest da' 

lekość 
dla waszej krwi rośpiewanej 
co wszelkie granice znosi? 
Codziennie was przyzywa, 
śmierć, ostateczna koniecz­

ność 
w jakimś tam mieście, we 
wsi, w polu czy na szosie. 
Z tego kraju, z tamtego, s 

wielkiego i z małego 
l z takiego, co na mapie 
ledwie znaczy się cieniem, 
wszyscy z tych samych po­
wodów, zrodzonych z prag­

nienia jednego 
przyszliście tutaj po prostu. 

Cicho i bezimiennie".

Walczący poeci opiewają ideę 
wolności i bohaterskich przy* 
wódców Miguel Hernandez 
pisze wiersz — hymn na cześć 
rewolucyjnej przywódczyni na­
rodu. La Passionarii. Podkreś­
la, że jest ona nndie.ią i na­
tchnieniem wszystkich walczą 
cych, całego ludu.

Kowale przy dźwięku mło­
tów o tobie śpiewają, 

pasterze szepcą łące twoje 
wdzięczne imię, 

a rybacy na falach ptszą 
słowo: Passionaria.

Jesteś kobietą — Hiszpanką, 
4 tnatkej wszystkich dzieci,

a potrafisz iskry krzesać i 
porywać gwiazdy

i jeden krzyk twój wielki 
pożar mnie wzniecić.

Twoim głosem Hiszpania 
woła tam, odzie górskie 

szczyty.
Hiszpania rąk roboczych, 

umęczonych ramion — 
i wstają bohaterzy, co chwa 

łą się karmię, 
i przed śmiercią cię wzywają 

żołnierze i lotnicy. i
Hernandez, były pastuch, 

jest jednym z największych 
poetów Hiszpanii. Wykształcił 
się sam. Wzory czerpał z poe­
zji klasycznej i ludowej. Za­
czął pisać w r. 1933. Walczył 
jako żołnierz liniowy, w pierw 
szej brygadzie. W 1939 r. do 
staje się w łapy faszystów, gi­
nie w ich więżeniu w r. 1942.

Poezja Hernandeza pełna 
jest nieugiętej wiary w osta­
teczne zwycięstwo ludu. Nie­
zwykłą popularnością wśród 
współczesnego młodego poko­
lenia bojowników o wolność 
cieszy się jego wiersz „Zwy­
ciężę”:

Hiszpania, to nie okruch 
ziarna, 

ani jedno miasto, nie dwa, 
ni pięć.

Hiszpanii się dłonią nie 
zagarnia, 

dłonią, co garściami cislta 
śmierć.

Czyi okręty najeźdźców 
mogą wypić morze?

Hiszpania się broni — pod­
łość zdrajców jej nie zmoże, 
idzie naprzód, a tak długo 
będzie bronić się i walczyć 
póki zostanie jeden czło­
wiek, jak Jeden ostry nóż.

Bohaterstwo ludu Hiszpanii 
znalazło też żywe odbicie w 
poezji radzieckiej i postępowej 
poezji całego świata, w tym 
również w poezji polskiej. O 
walc- ludu Hiszpanii i udziale 
Polaków w wyzwoleńczych 
walkach Hiszpanów piszą 
Broniewski. Pasternak, Szen­
wald. Lewin, Woroszylski 
Stiller i inni.

Piewcy walk ludu Hiszpanii 
pozostawili w swych utworach 
nie tylko wierny dokument 
bohaterstwa, ale zarazem te­
stament nieubłaganej walki z 
faszyzmem aż do ostatecznego 
zwycięstwa. I lud Hiaepanii 
walczy nieugięcie. Utwory poe 
tów towarzyszą mu w tej 
walce.

Grzegorz Timofiejew

W podcieniu molo w Sopocie ustawiono szachowni­
ce, na których miłośnicy szachów mogą śledzić wyniki 
spotkań uczestników turnieju.

Scena z filmu „Na odsiecz Carycyna".

Pc.lska — Rumunia rozgrywa 
ny w konkurencji kobiet i 
mężczyzn.

Spotkanie przyniosło zdecy­
dowane zwycięstwo reprezen 
tacji ZSRR 373.5 pkt. przed 
Polską 210.5 pkt. i Rumunią 
180 pkt. Na 32 konkurencje 
zawodnicy radzieccy zajęli 29 
pierwszych miejsc.

Mecz stał na wysekim pozio 
mie czego dowodem jest sze­
reg nowych rekordów ZSRR, 
Rumunii i Polski.

Wyniki poszczególnych kon 
kurencji wskazują na olbrzy­
mi rozwój i wysoki poziom 
przodującej lekkoatletyki ra­
dzieckiej araz na wielkie po­
stępy jakie poczynili zawodni 
cy Polski i Rumunii. Drużyna 
polska zrewanżowała się Ru­
munom za poniesioną ostatnio 
porażkę wygrywając z nimi róż 
nifcą 30,5 pkt.

W ostatnim dniu zawodów 
padł trzeci w tym meczu re­
kord Polski. Ustanowiła go 
sztafeta kobieca 4 X 200 m, 
uzyskując czas 1:45,1.

Wyniki techniczne — kon­
kurencje męskie:

bieg 1.500 m 1) Biełokurow 
(ZSRR) — 3:56, 2) Potrzebow­
ski — 3:57,7, 5) Kuśmirek (Pol 
ska) — 4:01.

bieg 10 km — 1) Siemionów 
(ZSRR) — 31:22.4, 2) Wanin 
(ZSRR)) 31:25,6, 3) Cristea (Ru 
munia) — 32:08,8, 4) Kiclas — 
32:51.

skok w dal — 1) Wiesen-
mayer (Rumunia) — 7.09, 2) 
Adamczyk — 7,06. 3) Grigo- 
riew (ZSRR) — 7,04, 5) Kisz­
ka — 6.90.

skok wzwyż — 1) Soeter (Ru 
munia) — 196, 2) S’derenko 
(ZSRR) — 183, 4) Lewandow­
ski — 180.

sztafeta 4 X 400 m 1) ZSRR 
3:15,6, 2) Polska 3:18,6. 3) Ru­
munia — 3:22,2 (rekord Ru­
munii).

Konkurencje kobiece:
rzut dyskiem 1) Dumbadze 

(ZSRR) — 4g,09, 3) Koników- 
na, 4) Dobrzańska.

sztafeta 4 X 200 m 1) ZSRR 
— 1:42,6, 2) Polska — 1:45,1 
(rekord Polski), 3) Rumunia 
1:47,4 (rekord Rumunii).

Ekipa polska wyjeżdża w 
dniu 18 bm. do Leningradu.

O właściwy stosunek ZSCh, KKF i ZHP 
do sprawy rozwoju sportu 
na *vsi województwa koszalińskiego
p ARTTA nnsr* I Rząd, docenla- 
• jąc rolę sportu nŁ. wsi jaki 

ważnego czynnika w wychowaniu 
nowego człowieka, otoczyły go na­
leżytą op eką stwarzając dogodne 
warunki dla jego rozwoju.

Ludowe Zespoły Sportowe, stają 
sle dzisiaj ośrodkiem rozwoju kul­
tury fizycznej wsi polskiej. W po­
szczególnych ogniwach Związku Sa 
niopomocy Chłopskiej zostały utwo 
rzone referaty, których zadaniem 
jeet zapewnienie dobrych warun­
ków rozwoju sportu na wsi.

W województwie koszalińskim 
sport nie wszędzie Jednak rozwija 
się należycie. Składa się na to wie­
le przyczyn. .

Zaostrzającą się walką klasowa 
na wsi spowodowała,, że kułactwo 
starając się szkodzić gdzie tylko 
można, wkradało się do niektórych 
zarządów LZS, aby stąd demorallzu 
jąco wpływać na młodzież wiejską 
1 dezorganizować rozwój sportu. 
Trzeba było więc przeprowadzić rc 
organizację w.elu zarządów LZS, 
by zlikwidować ten stan rzeczy.

Rozwój sportu na wsi hamował 
również brak należytej opieki ze 
strony ZSCh 1 niedostateczna łącz­
ność referatów sportowych z 
LZS-ami. Rażącym tego przykła­
dem może być fakt, że n.i kura 
wychowania fizycznego w Sierako­
wie wisiano tylko 13 kandydatów 
zamiast 70. pozbawiając tym sa­
mym 52 LZS-y przeszkolonych przo 
down ków, których dotkliwy brak 
odczuwa się w naszym wojewódz­
twie.

Charakterystycznym przykładem 
braku łączności ZSCh z terenem, 
je-*. LZS w Nleklon 'cech. do któ­
rego od przeszło półtora roku nie 
przyjechał żaden przedstaw.ciel re­
feratu sportowego ZSC11. aby skon 
trolować Jego pracę, udzielić rad 
1 wskazówek, służyć pomocą Po­
dobnych przykładów porost ,w.en.a 
LZS-ów bez żadnej op ekl można 
by przytoczyć bardzo wiele.

Org nlzaeje młodzieżowe ZMP 
winny ścisłej współpracować z 
LZS-ami | podnosić poziom Ideolo­
giczny ich członków.

śc śl-lszy kontakt ze sportowca­
mi wiejskimi winni nawiązać człon

Gereben n?dal prowadzi 
w łurtfeju szachowym

SOPOT. 16 bm. VI runda mlę- 
dzvnarodowego turnieju szachowe­
go w Sopocie przyniosła na tępulą 
ce rezultaty: Balcarek (P) przegrał 
z Szylagylm (Węg.), ArłamowskI 
(P) wygrał z Platerem (P). G«re- 
ben (Węg ) zremisował z Popovcm 
(Br* Szabo iRnm.) przegrał z 
Hermanem (NRD).

Aktualna klasjTikarja zawodni­
ków przedstawia się następująco:

1) Gereben (Węg.) — 5 pkt.,
2—3) Popov (Bułg.) 1 Szlagy! 
(Węg.) — 5 pkt... 4-*-5) Makerc; k 
<P) i Tro.lanf*cu (Rum ) — 4 pkt.,, 
6) Sebestien (Węg.) — 3.5 pkt., 7) 
Herman (NRD) — 3.5 pkt R) śli­
wa (P> — 25 pkt. 9 — 10) Plater 
(P> i Sz >bo (Rum ) — 2.5 pkt.. 11) 
Arłamowiżkl (P) — 2 pkt 12—13) 
Koch (NRDi i N»-ykrch (Bułg ) — 
1.5 pkt.. 14) Gadaliński (P) — 1 
pkt.. 15) Balcarek (P) — 1 pkt.,
16) Ciejka (P) — 1 2 pkt

kowle robotniczych klubów a 
miast, S lniejsze organizacyjne klu 
by robotnicze mogą bez uszczei fi­
ku dla swej pracy opiekować *19 
LZS-ami, służyć im fachową radą 
i pomocą w zdobywaniu norm na 
odznakę SPO. Kontakt klubów ro 
botn'CZ,YCh 7. LZS-aml niewątpliwi# 
przyczyni sę dó Jeszcze większego 
zaciemnień’* sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Tak ZSCh jak 1 KKF-y, które 
zasklepiły się w ciasnych ramach 
miasta zapominając o terenie w lei 
skirn. winny niezwłoczni zmienić 
swój stosunek do LZS-ów t nie 0- 
granlczać się do wysyłania piseinrc 
i instrukcji, lecz Iść w teren z kon 
kretną pomocą 1 radą. Mniej ak­
tywne zespoły pobudzić do życia, 
by naprawdę st ly się ognlskie 1 
rozwoju sprawności fizycznej mięsa 
kańców wsi. którzy by z maso­
wych imprez sportowych mogli czcr 
Pać siły do dalszej pracy nad rea 
1‘zacją Planu 6-letniego.

KOWALCZYK. 1


